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Pierwsze expose min. Seytfy. rzutu, że może wskutek nieznajomości terenu swo­
ją, ustępliwością wobec wybujałych pretensyi Se-

W arszawa. '(PAT). Na posiedzeniu Komisji 
spraw zagrań. Senatu z dnia 8 bm. wygłosił Min. 
spraw zagrań, dłuższe ekspoae, które ujęte w for­
mę ..szczegółowego komentarza14 do deklaracji 
prez. Witosa brzmi w streszczeniu:

Podstawą naszej polityki zagranicznej jest 
świadomość, iż zwycięstwo w wojnie światowej 
mocarstw sprzymierzonych I klęska niemiecka są" 
kamieniem węgielnym naszego zjednoczenia i na­
szej niepodległości. Nie jest to ogólnik politycz­
ny lecz stwierdzenie historycznego faktu, z któ­
rego wyrosło zarazem zasadnicze nasze wskaza­
nie polityczne, nasza oryentacya na przyszłość. 
,To też do wielkiej akcyi, jaką związana z nami 
sojuszem Francya wraz z Belgią w stosunku do 
Niemiec w Zagłębiu Ruhry prowadzi w wykona­
niu traktatu wersalskiego, odnosimy się nietyl- 
ko z sympatyą, jaką marny dla narodu francus­
kiego i belgijskiego, lecz niemniej ze zrozumie­
niem, że dalszy przebieg i wynik tej walki ma 
bezpośrednie znaczenie dla naszego państwa, po­
nieważ od tego przebiegu i wyniku zależeć będzie 
■przez czas dłuższy rola Niemiec w Europie i sto­
sunek ich do Polski.

Kto w przeszłość, a tu kie i w przyszłość dalszą pa­
trzy trzeźwo, zdaje sobie sprawę, że to wszystko 
co się dzieje w Niemczech i to czem Niemcy wo­
bec nas są ożywieni, wymaga z naszej strony u- 
miejętnego i energicznego wysiłku celęm rozum­
nego ustosunkowania, państw wskrzeszonych na 
gruzach mocarstw centralnych i racyonalnego zor­
ganizowania Europy środkowej i zapewnienia Eu­
ropie środkowej a tom samem całej Europie trwa­
łego pokoju,.Juóry jest celem dążeń Polski.

Ku zbliżeniu do Gzecb i Jugosławii.
Niezbędne jest skoordynowanie prac* narodów' 

1 państw od Bałtyku aż po Bałkany. Istnieje już 
kooperacya polsko-rumuńska, szczera, poważna 
i doniosła w skutkach. Powinna ona być uzupeł­
niona współpracą Jugosławii i Czechosłowacji 
Na północy winna mieć swoje oparcie na pań­
stwach bałtyckich.

Mówię z głęboki cm przekonaniem, że program 
takiego zorganizowania Europy środkowej, który 
w swoim założeniu niema bynajmniej charakteru 
o fen żywnego i zmierza w-y łącznie do celów kon­
struktywnych, że program ten leży w interesie 
Polski i wszystkich odnośnych narodów i państw', 
ale tak samo jak głośno należy podnieść tę praw­
dę, niemniej wyraźnie stwierdzić potrzeba, że u- 
rzeczywistnienie wspomnianego programu jest uza­
leżnione od uprzedniego zlikwidowania spraw' spor­
nych między Polską a Czechami na zasadzie pra­
wa i sprawiedliwości, a więc od właściwego ure 
gulowania losu mniejszości narodowych na Śląsku 
Cieszyńskim i od ostatecznego załatwienia sprawy 
jaworzyńskiej przez Radę Ambasadorów, conaj- 
mniej w granicach jednomyślnej uchwały Komisyi 
delimitacyjnej.

Polsku nie może być wciąż stroną tylko dają­
cą, nie można polskiej opinii publicznej-ustawicznie 
chłostać. Potrzeba stanąć na gruncie sprawiedli­
wości i równowagi.

Zanim nastąpi pożądana likwidacya wspomnia­
nych spraw spornych i zanim rząd polski będzie 
mógł w nowem świetle ocenić konsekwencje tego 
w swojej polityce śro dkowo-europ yjskiej, n;e 
chciałbym jeszcze przesądzać w sposob konkretny 
formy, jaką w moicb oczach przyjąćby winna przy­
szła współpraca nasza z państwami sprzymierzo­
nymi w Europie środkowej. Podkreślić tylko pra­
gnę, że jeżeli będzie mogła z czasem być ujętą w

formę takiego czy innego porozumienia zbiorowe 
go, to niemniej opartą być musi w każdym razie 
i na indywidualnem zacieśnieniu węzłów łączących 
nas z poszczególnymi rządami tak zwanej małej 
en tenty.

Jeżeli chodzi o Jugosławię., to wiążą nas z nią. w, 
sposób szczęśliwy umowy gospodarcze, wymaga­
jące zapewne przy ich obustronnem stosowaniu 
pogłębienia i rozszerzenia, jakie podyktuje samo 
życie. W  takiem zrozumieniu i ujęciu przyjazna 
współpraca nasza z Jugosławią w zakresie wzaje­
mnych bezpośrednich stosunków i na terenie środ­
kowej Europy nie narusza w niczera zagadnień po­
litycznych interesujących królestwo S. H. S. i 
Włochy’. Moment ten pragnę silnie podkreślić z3 
względu na bardzo przyjazne i -szczepe stosunki, 
które nas łączą z Włoch and, a o których utrzy­
manie rząd dbać bodzie.

Przyjaźiiejszy nastrój Rosyi,
Ńa wschodzie Europy stoimy wciąż w.obec bar­

dzo trudnych zagadnień. Nie naszą rzeczą jest 
chcieć oddziaływać ńa wewnętrzne stosunki Rosyi 
i Ukrainy sowieckiej, ale naszą jest troską i wolą 
aby zamęt nie przelał się do Państwa Polskiego 
i podstaw jego nie podminował fermentem rewolu­
cyjnym, komunistycznym. Wbrew pogłoskom sze­
rzonym ze zlą wiarą przez otwartych lub zakaptn- 
rzonyck wrogów Państwa i wyzyskiwanych w ce­
lach spekulacji giełdowych, rząd polski żywi wo­
bec sw.pich wschodnich sąsiadów inteneye wyra­
źnie i zdecydowanie pokojowe i z drogi tej zejść 
nie myśli, tembardziej ma jednakże prawo i obo­
wiązek domagać się stanowczo pełnej i sumiennej 
rtalizacyi. postanowień traktatu ryskiego w całej 
ich rozciągłości. Bolesnego wspomnienia faktów, 
które wstrząsnęły niedawno sumieniem cywilizo­
wanego świata, nie zatrze się łatwo i prądko w 
naszej pamięci. Jeżeli jednakże świadomy na­
szych pokojowych zamiarów rząd sowiecki życzy 
sobie wejścia z nami na drogę normalnego sąsiedz­
twa, to do niego należeć będzie złożenie konkre­
tnych dowodów dobrej woli. których pewne może 
objawy przynoszą najświeższe wiadomości z Mo­
skwy: uwolnienie dziekana Zielińskiego, otwiera­
nie kościołów w Petersburgu, ostatnie zarządzenia 
w zakresie reewakuacyi, przyrzeczenia dotyczące 
repatryacyi i opcyi. Nie są one jeszcze wprawdzie 
gwarancyą rewizyi taktyki rządu sowieckiego, 
i nie chciałbym niemi wywołać jakichkolwiek ilu- 
zyi, zasługują one jednak na wspomnienie.

Stanowczość wobec Gdańska.
_ Na północy zagadnienie gdańskie stało się z 

winy wrogiej Państwu polskiemu polityki władz 
wolnego miasta parodyą tego, czem być miało po. 
dług postanowień traktatu wersalskiego, które 
i tak w skromnej tylko mierze czyniły zadość naj­
żywotniejszym interesom Rzeczypospolitej, Sko­
rzystaliśmy w tych dniach z pobytu w Warszawie 
puna Drumrnonda, aby mu przedstawić całą pra­
wdę b^z obsłonek, bo nie mamy czego ukrywać. 
Wolne miasto Gdańsk, które według traktatu wer- 
-alskicgo na to zostało powołane do życia, aby 
Polsce zabezpieczyć wolny dostęp do morza, tak 
dzisiaj pod sterem swoich władz postępuje, aby 
nam ten dostęp możliwie utrudnić i wyobraża so­
bie, że jego stosunek do Polski zbudowany być 
^c.winien nie na obowiązkach, lecz wyłącznie czy 
?5-7)2dewszystk28m na prawach, na przywilejach ko­
sztem nawet, suwerenności Rzeczpospolitej. Nie 
możemy niestety Lidze narodów zaoszczędzić za­

natu gdańskiego przyczyniła się do takiego ich 
rozrostu, że dalsza dyskusya ze Senatem stała się 
już bezcelową. Traktat wersalski nie istnieje już 
dla nich w praktyce. W porcie jest Pciska zale­
dwie tolerowana. Polacy w Gdańsku nie są ró­
wnouprawnieni z obywatelami wolnego miasta, 
lecz są gorzej postawieni od obcokrajowców, są 
poddani stanowi wyjątkowemu, szykanom i prze­
śladowaniom. Za to Gdańszczanie w Polsce mają 
pogadać najdalej idące przywileje.

Oświadczyliśmy sekretarzowi Lig*i narodów, ża 
rząd polski mimo wszelkie *prowokacye trwa na 
gruncie pokojowym i stoi przy traktacie wersal­
skim, że jednakże odmawia wszelkich z Senatem 
gdańskim pertraktacyi, skoro spycha się współ­
pracę na tory sprzeciwiające się jaskrawo trakta. 
towi. Jeżeli chce się stworzyć bezprawie, niech się 
to czyni, ale my do tego przykładać ręki nie bę­
dziemy i podpisu swego nie damy. Na bezprawie 
zastosujemy takie legalne, jednak bardzo stano­
wcze środki, że spowodują one niewątpliwie W  
Gdańsku otrzeźwieni© i liczenie się z rzeczywisto­
ścią. Nie będę tutaj wchodzić w szczegóły. Nie 
o zapowiedź zresztą chodzi, lecz o działanie. Po­
wiem tylko, że nie ustąpimy, dopóki Gdańsk ni« 
wróci w całej pełni na podstawę traktatu wersal­
skiego zgodnie z jego treścią, i duchem i póki nie 
ugnie się przed jego wolą wyraźną., aby wolne 
miasto było dla Polski zabezpieczeniem dostępu do 
morza, a nie jego zatarasowaniem. Sprawa musi 
stać jasno i wyraźnie.

Francya wobec pripozycyi Niemiec.
W urzędowych kołach francuskich nowe pro- 

pozycye niemieckie, zawarte ostatnim memp- 
ryale, uważane są za niedostateczne do przyję­
cia, raczej przeciwnie, uważane są one za nowe 
kpiny ze strony rządu Rzeszy. Memoryał znów 
nie wskazuje ogólnej sumy odszkodowań, podając 
natomiast projekt powołania międzynarodowej ko- 
misyi dla ustalenia zdolności płatniczej Niemiec. 
Taki projekt jest dla Francy! nie do przyjęcia, 
jako stojący w formalnej sprzeczności z trakta­
tem wersalskim, który powierza komisyi odszko­
dowań peiyodyczne ocenianie stanu finansowego 
Niemiec. Artykuł 248 traktatu wersalskiego udzie­
lił już sojusznikom przywileju pierwszeństwa go­
spodarczego w stosunku do małych majątków 
i dochodów Rzeszy, podczas gdy forma gwaran- 
cyi, zaproponowana w ostatnim memoryale nie­
mieckim, dawałaby sojusznikom tylko w bardzo 
niedoskonałym stopniu prawo hipoteki generalnej 
w stosunku do majątków niemieckich.

Memoryał niemiecki ani słowem nie porusza 
sprawy oporu biernego w zagłębiu Ruhry, podczas 
gdy na ostatniej konferencji brukselskiej wyra­
źnie stwierdzone zostało postanowienie nieprzystę- 
pOwania do rozpatrywania noty niemieckiej do­
póty, dopóki Rzesza będzie trwała na stanowisku 
bmitowniczem. W tej ostatniej sprawie gabinety 
mocarstw sprzymierzonych skomunikują się.

O ile nastąpi co do tego zasadniczego punktu 
porozumienie, wówczas może wchodzić w rachu­
bę wysłanie wspólnej odpowiedzi sprzymierzonych 
do rządy Rzeszy na jogo ostatni memoryał.

Bomby w dzielnicy żydowskiej.
Warszawa. (Tólef. wł.) Polieya wykryła w pi­

wnicy przy ul. Smoczej 21 (dzielnica żydowska) 
skład środków wybuchowych. Znaleziono kilka 
bomb i wielki; ilość granatów ręcznych.
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Francya porozumiała się z Belgią.
Paryż. (AW). Szybkie zakończenia obrad bruk- 

EelsMch -wywołało tu zdziwienie, oraz było pewną
niespodzianką, gdyż powszechnie przypuszczano, 
że ze względu na nowy krok niemiecki konferen­
c ja  się przeciągnie.

Według doniesień tutejszych pism udało się 
Poincaremu pozyskać belgijski gabinet dla fran­
cuskiego punktu widzenia, który jest następujący: 
Rząd francuski jest gotów omówić z belgijskimi 
rzeczoznawcami plan, który będzie wypracowany 
w Paryżu, oraz rozważyć belgijski plan repara- 
cyjny. Godzi się również wejść w bliższy kontakt 
z Anglią i Włochami, skoro uda się uzyskać pod­
stawy dla takiej wymiany zdań. Równocześnie 
uznaje rząd francuski za konieczne ustalenie ta­
kich podstaw w drodze porozumienia się z Belgią.

FRANCYA NIE POTRZEBUJE TERAZ POMOCY 
SPRZYMIERZONYCH.

Paryż. (AW). Jak dalece konferencya bruksel­

ska wzmocniła wspólny front francusko-belgijski, 
a zarazem napełniła miarodajne koła francuskie 
ufność w  sukces obecnej polityki reparacyjnej, 
świadczy głos „Matin‘a“ , który zaznacza między 
innemi: Jest już obecnie zupełnie z-byteczne pro­
sić innych sprzymierzonych o pomoc. Okazuje się, 
że w obecnej chwili nasi sprzymierzeńcy mogą 
przystąpić do uprawianej przez nas polityki tylko 
w razie udzielenia takiej samej odpowiedzi. A  od­
powiedź ta nie zgadza się ze stanowiskiem, ja­
kie dotychczas zajęli w kwestyi zagłębia.

MOŻLIWOŚĆ ROKOWAŃ Z NIEMCAMI
NIEWYKLUCZONA.

Wiedeń. (PAT). „N. Fr. Presse“ donosi Z Pa­
ryża: Notę niemiecką doręczył wczoraj na Quai 
d‘Orsey sekretarz ambasady niemieckiej. W  ko­
łach francuskich podnoszą, że tym razem na Quai 
d‘Orsey nie odpowiedziano odrazu odmownie, oraz 
że francuskie ministerstwo spraw zagrań, zacho­
wuje rezerwę. Pisma wyrażają zdanie, że te obja­
wy wskazują, iż możliwość rokowań na podsta­
wie nowej noty niemieckiej nie pest wykluczona.

Jutro nominacja szefa sztabu.
Warszawa. (Telef. wł.) Jutro przesilenie na pis- 

ir.iówLsku szefa sztabu gon. zostanie zlikwidowane. 
Następcą „czasowego szefa sztabu” Piłsudskiego 
ma zostać —  według krążących tu wersyi —  je­
den z generałów chlubnie znanych z czasów osta­
tniej polskiej wojny i zajmujący już przedtem 
bardzo ekspenowane stanowisko.

Na niedzielę zwołaną została t. zw. „Kadrów­
ka”  rozkazem, ogłoszonym w „Kuryerze Poran­
nym” . Piątkowe pisma zapowiadają ponadto zgro­
madzenie P. O. W. i b. legionistów w jednym 

' z hoteli warszawskich, celem omówienia dymisji 
Piłsudskiego.

P.oseł Zamorski (Zw. L. N.) ogłasza w „Gazecie 
Warsz.” artykuł, w którym podnosi, że szef szta­
bu Piłsudski zgłosił swą dymisyę w piśmie, wysto- 
sowanem do prez. Wojciechowskiego, a więc 
z pominięciem dr°gi służbowej, bo powinien zgło­
sić ją mistrowi spraw wojskowych. Prez. Wojcie­
chowski, widocznie z uprzejmości dla p. Piłsud­
skiego, nie zwrócił na ten nietakt uwagi.

P. Piłsudski pełni dotąd obowiązki szefa szta­
bu, a według krążących wersyi, chodzi mu o mo­
żność utrzymania w swem ręku posuwania i usu­
wania oficerów, tudzież o „uporządkowanie archi­
wum sztabu” .

H, P. R. przed decyzyą.
Warszawa. (Telef. wł.) Odbyły się bardzo burz­

liwe obrady N. P. R. z powodu ostatniego głoso­
wania w Sejmie, na którem tylko 8 posłów gło­
sowało za rządem Witosa. Nfesubordynacya dała 
asumpt do gorących debat; udzielono 4 posłom 
surowego napomnienia, jednak do uchwał nie do­
szło. Nie ulegi jednak wątpliwości, że po pewnych 
tarciach i debatach, N P. R. przyłączy się do 
obecnej większość,!, do czego dąży jej prezes, Wa­
chowiak.

Budżet tegoroczny.
Warszawa. (Telef. wł.) Wakacje sejmowe roz­

poczną się około 20 czerwca. Komisya budżetowa 
obradować będzie teraz forsownie, a nadto zbieTze 
się na kilka dni w sierpniu, by przygotować 
budżet na rok 1923.

PRELIMINARZ BUDŻETU NA R. 1924 W PAŹ­
DZIERNIKU.

Warszawa. (PAT). Onegdaj u marszałka Ra­
taja odbyła się herbatka dla przewodniczących 
klubów i przedstawicieli komisyi skarbowo-bu­

dżetowej dla ostatecznego załatwienia sprawy 
preliminarza, w związku z którym minister Grab­
ski oświadczył, że najpóźniej na ostatni dzień 
października przedłoży preliminarz budżetowy 
na r .1924. DyskUsya nad preliminarzem budże­
towym na r. 1923 została odłożona na komisyi 
do wtorku.

Poseł, kredyty, minister.
Warszawa. (Telef. wł.) Z racyi zajścia w  ku­

ło arach sejmowych między min- robót pubj. Ło­

puszańskim! a posłem Hipolitem Śliwińskim (kie­
rownikiem Spółki budowlanej Uderski i Śliwińsfka), 
opowiadają, że spółka ta otrzymywała zawsze kre­
dyty na budowę nieraz ponad wartość budowa­
nych objektów.

Przeprowadzone badanie wykryło ten fakt, wo­
bec czego odmówiono spółce kredytów. Z tego po­
wodu przyszło do zajścia z min. Łopuszańskim. 
(P. Śliwiński należy do grupy Stasińskiego).

Projekt podatku majątkowego na R sk is  
Ministrów.

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie­
dzeniu w dniu 7 b. m. uchwaliła wniosek prezesa 
Głównego Urzędu likwidacyjnego o zatwierdze­
niu umowy, zawartej z Węgrami w sprawie zwro­
tu 85 wagonów kolejowych, wniosek 'prezesa Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego w sprawie parcelacji 
gruntów pocerkiewnych, projekt noweli do usta­
wy w przedmiocie udzielenia ministrowi skarbu 
upoważnienia dla regulowania w drodze rozpo­
rządzenia obrotów pieniężnych z krajami zagrani­
cznemu, oraz obrotów obc tmi walutami i projekt 
ustawy o wypuszczeniu złotych bonów skarbo* 
wych. Na temże posiedzeniu Rada ministrów Za­
łatwiła również projekt ustawy o podatku mająt­
kowym, który ma być pobierany w pięciu ratach 
półrocznych począwszy od grudnia rofcti bieżące­
go: Podatek majątkowy według prowizorycznego 
obliczenia ma wynieść ’750 mi-tonów złotych i zo­
stanie pobrany od majątków, których wartość 
przewyższa 2000 złotych. Stawki podatku mają 
być progresywne od 2 do iG % . Przedmiotem 
obrad tegoż posiedzenia była również sprawa funk- 
cyonaryuszy państwowych.

Wybryki Piłsutajtów.
Warszawa. (Telef. wł.) „Przegląd Wieczorny” 

notuje, jakoby w pociągu do Warszawy reagował 
słownie i czynnie major Czarnocki wobec pewne­
go pasażera, który krytycznie wyrażał się o dzia­
łalności Piłsudskiego. W piątek analogiczne zaj­
ście miało podobno miejsce na jednej ze stacji 
podmiejskich.

Akcentowanie takich faktów, niewiadomo czy 
prawdziwych, czy sfingowanych, robi wrażenie, 
jakoby Pilsudczycy chcieli terrorystycznie zała­
twić swoje porachunki. „

Z kumisyj sejmowych.
Warszawa. (PAT). Sejmowa komisya oświato­

wa pod przewodnictwem pos. Sołtyka przystąpiła 
do rozpatrywania sprawy „numerus clatisus“ . Por 
Thon postawił wniosiek, by sprawę odesłać do9 ko­
misyi konstytucyjnej. Wniosek t^n upadł.

Obecny na posiedzeniu komisyi minister oświa­
ty Głąbiński oświadczył że we wniosku pos. Kier- 
nika nie widzi naruszenia konstytucyi. Rząd do­
tychczas sprawą tą się nie zajmował i opinię swą 
wyda w najbliższych dniach.

Pos. Langier postawił naste.pujący wniosek: Do 
chwili zajęcia oflcyalnego stanowiska przez rząd w 
sprawie „numerus clausus“, komisja odracza dy­

skusję nad wnioskiem o zmianę arf. 68 o szkoładj 
akademickich.
\ Wniosek ten przyjęto.

Następnie pos. Langier referował sprawę nadafr* 
nia uprawnień wolnej wszechnicy w Warszawie* 
Po dyskusyi przyjęto wniosek pos. ks. Lut osła* 
wskiegp o wezwanie rządu, by na podstawie 
ustawy o szkołach akademickich przeprowadził 
przyznanie wolnej wszechnicy w Warszawie praw,,
0 które zabiega i które mogłyby jej przysługiwać* 
W szczególności dotyczy to uprawnień osobistych’ 
jej absolwentów iw* zakresie służby państwowej
1 zdobywania stopni naukowych w szkołach pań­
stwowych. ; / ;... ]>+A | ; ■ i

Warszaw**. (PAT). Sejmowa komisya prawnicza!
na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła w drugiem 
czytaniu projekt ustawy amnestyjnej. Między in- 
nemi komisya przyjęła zasadę (art. 6), że z pod! 
amnestyi będą usunięte przestępstwa, związana 
z działalnością komunistyczną.

Następnie postanowiono, że projekt ustawy)
0 uposażeniu sędziów i prokuratorów ma być od* 
rębnie traktowany od ustawy o uposażeniu funk- 
cyonaryuszy państwowych. i • | ;

Następne posiedzenie we witorek. Na posiedze­
niu tem będzie rozpatrywaną sprawa ustawy o 
ochronie lokatorów. ’ —y

Liga Narodów załatwi spraw* Sdantka.
1 Warszawa. (AW). Sir Eryk Brumond, wyje*' 
żdżając z Warszawy, oświadczył między innemf, 
że według jeg*o zdania, Liga narodów chętnie p<n 
może Polsce w dziedzinie zadań, jakie ją jeszcze 
czekają. Nawiązując do wynurzeń p. Drumonda* 
udzielonych przedstawicielowi „Associated Press4 < 
stwierdza „Rzeczpospolita" także gotowość ze) 
strony Ligi do załatwienia spraw Gdańska zgodnie 
z duchem i bzmieniem traktatu wersalskiego, co) 
jest ważnetm dla pokoju Europy.

Warszdwa. (Telef. wł.) Czasowym kierowni­
kiem G. U. Z. został szef.depart Czołbanowskł, 
Rada ministrów ustaliła już kompetencję przy­
szłego Ministerstwa robót rolnych.

W  Min. przemysłu odbywają się c l  trzech dni 
konferencje nad załagodzeniem zatargów, powsta­
łych na tle urlopów robotniczych.

Fisia w i s  t t i s t n  i i t o i i i i
Belgrad. (PAT). Prez. ministrów Paslcz wy* 

głosił w parlamencie wielką mowę, poświęconą 
krytyce postulatów odłamu rewizycnistów.

Premier zrobił zarzut żywiołom fefteralistycz- 
nym, że mają przywiązanie do pewnego rodzaju 
traciycyi historycznej i wskazał, że istnieją dwa 
rodzaje tradycji historycznej wśród południowej 
słowiańszczyzny. Jedna tradycya zmierza w kie­
runku dośrodkowym i jest istotnie narodowy 
druga jest odśrodkową, sztucznie zaszczepioną 
przez wrogów południowej Słowiańszczyzny. Pod 
tym względom cierpieliśmy w identyczny sposób, 
co i inni Słowianie, Czesi Polacy i Rosyanie. 
Czy którykolwiek z narodów słowiańskich mógł­
by uważać za pożądane podtrzymywanie prądów! 
odśrodkowych, separatystycznych, zamiast praco­
wać nad konsolidacją, narodu i państwa?

Mowę cwą zakończył premier wskazaniem na 
konieczność utrzymania jedności państwowej Ju­
gosławii.

Mowa premiera trwała z górą godzinę i była 
przerywana wielokrotnie gorącymi oklaskami.

Giełda.
Warszawa. (PAT). Waluty. Dolary Stanów Zj. 

67.500— 66.000, * sprz. 07.256, kupno 66.570: franki 
franc. 4.400—4.200; korony czeskie 2.050—2.025; 
marki niem. 0.87—0.85. Czeki: Belgia 3.800--* 
3.700. sprz. 3.718, kupno 3.682; Berlin 0.87—0.85, 
«orz. 0.87, kupno 0.8"; Gdańsk 0.87— 0.85, sprz.
0.87, kupno 0.83: Londyn 317.000—312.000, spf* 
313.560, kupno 313.440; Nowy Jork 67 500— 
66.900. sprz. 67.250, kupno 66.570: Nowy óork 
drobna sprzedaż: 67.1S0, kupno 66.520: Paryi
4.400—4.250—4 271, kupno 4.229; Praga 2.050— 
2.25: Szwajcarya 12.175—12.235. kupno 12.115; 
Wiedeń 0.91—0.89, sprz. O.OOtys, kupno 0.871/*; 
Wiochy 3 200. Papiery lokacyjne: Milionówkai 
1.725— 1.700; 41/2% kred. ziemskie za 100 rubli
4.300—_• i. 100; 5%  miasta Warszawy 365—325.
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Wojciechowskiego W Poznaniu, W którera tenże- 
Oświadczył, że „żiemlaństWó wielkopolskie Wy­
różniało się pierwsle że poważnie zabrało się 
do nauki i zrobiło największe postępy, wzbudza­
jące podziw nawet w dziełach uczonych niemie­
ckich” .

Otóż dzięld gfmntdWlieitui wyszkoleniu Ziemian 
W Wielkopokće rozwinęło się tu nie tylko rolni­
ctwo, lecz także związhnjf z nieth przemysł toiny, 
jak: cukrownictwo, browarnictwo, gofZełUictwo 
i wielki obecnie przemysł pi-żetwotów żiemmacża* 
nycii. Nadmienić należy, że ta gnłęź przemysłu 
słabiutko w Małopolsce zapoczątkowana, a w Kom 
gfeśOwc© prawie nieznana, skupia się tu w dwu 
dużych koncernach, któfe za dziesiątki miliardów 
Mkpi rocznie Wywożą M  granicę płatki żimnnia- 
(tżfttie, krochmal i inne przetwory,

ftlrowo ujęte problemy gospodarcze zbliżyły 
Wielkiego ziemianina do małego posiadacza ł i&  
mi. Rozwinęła się kooperatywa, a wspólne ecie 
i wspóiny interes, oparty na zaufaniu jednych do 
drugich złączyły i utrwaliły wzajemny stosunek, 
ai© dając pola do wtargnięcia na wieś hasłom 
przewrotu.

Łącznikiem pomiędzy wielkim i małym ro to  
kldfit W Wielkopolan© było i jest zawsze tłticto 
wiećśtwo, którego usilnej pr&cy narodowej i go- 
spodatcżej zawdzięczać należy rozwój kuoper&r 
tyw, uświadomi€snie narodowe i żelazną odpor­
ność, jaką posiada ltid wielkopolski, przeciw wszel­
kim wysiłkom żtGwolueyonizbwenia tak wsi, jak 
i miasta

Krótkowzroczność niektórych polityków ż hi- 
nyeii dzielnic dyktowała im zarzuty „żtiiaterya- 
Bżowania” społeczeństwa polskiego W dzielnicy 
Piastowej, Podłożem ttego , .zmat eryałizowuilin*£ 
w tym wypadku Cnoty, a nie wady narodowej, 
był i jest głęboki patryotyzm braci naszych kro 
sowych, rezultat walki długoletniej , z niemezy- 
eną, tak na polu narodowem, jak i gospodarczoim 
W Walce tej Odnosił zwycięstwo ziemianin polski 
nad ziemianinem niemieckim a chłop polski nad 
zdemoralizowanym zasiłkami komisyi kolonizucyj- 
nej chłopem niemieckim.

Dzięki tej walce wyszkolony na wzorach Za* 
fchodu kupiec polski wyparł kupca‘ niemieckiego 
i  pozostającego z nim w sojuszu żyda, który Mo 
anachodząc pola do pracy w Wielkopolsce wiąz 
t  Niemcami ją opuszcza* Miasta wielkopolski©

„Wiedza o sztuce”.
UL Rozdział drugi, zajmujący się sprawą war­

tości estetycznych, napisany jest świetnie i prze* 
ikonywująco. Autor, którego wywody cechowała- 
dotąd pewna oschłość, pomimo starania się o styl 
kwiecisty, w: rozdziale tym pisze o wiele cieplej. 
Rozsypał on w nim dużo wybornych uwag ©dno* 
lnie do arcldtcktury, względnie architektów* Mię* 
dzy innymi daje takie krótkie, lecz wyczerpujące 
określenie, jakim architekt być winien: „Architekt 
fiiuai być nietylko konstruktorem, ale i artystą, — 
jnioć poczucie formy, umieć ją ująó w, pewien 
rym, porządek, harmonię, —* wystrzegając się 
przytem banalności s-s powtarzania form zuźy* 
tych” .

A  jaka trafna charakterystyka cech arohłtek* 
tury wogóle:

„Wyraz może i musi mieć każda pojedyńcza 
budowla, np. może być cicha i skromna, albo 
taykliwa zalotna, albo poważna swobodna, albo 
sztywna 1 sucha, wesoła, ponura, uroczysta i t. d. 
Najbardziej nawet banalna ł nudna jest czeinś, 
2 czego Odczytujemy; suchość, jałowość i głupotę 
Jaj twórcy.

„Podobnież wyrazom ducha narodu jest jego 
architektura wzięta w całości. Wyraża ona jego 
potrzeby życiowe, jego upodobania I Instynkty, 
jego fantazyę, albo jej brak, jego zmysł logiki, 
jego ambieye, jego wzruszenia **-. cały typ jego 
żyda zewnętrznego, a nawet wewnętrznego”*

Mnóstwo ciekawych i pouczających szczegółów 
znajdzie czytelnik w ustępach tego rozdziału, zaj­
mujących się wyjaśnieniem stosunku wątku (ma- 
teryału), jak kamień, cegła, drzewo i  żelazo, do 
konstrukcyi budowli Spotykamy tam, wśród in- 
)QyĄ teka słuszny uwagę: ^Ogół budujących nie

„CJf OS NARODU**.
  i , I   <ww. ■’ 111 1 "g«

stały się rdzennie polskiemi miastami o znikomym 
procencie obcych, gdzie panetn i gospodarzem jest 
zasobny polski stan średni. Stały się one Wzorem 
dla wszystkich .miast innych dzielnic, dowodem, Że 
Polak może hyĆ równie dobrym kupcem i przed­
siębiorcą i że w Walce z konkurencją obcą odnosi 
zwycięstwo. Odrodzony stan średni opiera się 
w Wielkopolsce na znakomicie Zorganizowanej 
bankowości, na szeregu silnych banków polskich, 
które w pracach nad rozwojem gospodarczym 
w kraju położyły wielkie zasługi*

Także robotnik polski nie został w tyle poza 
innemi sferami wielkopolskiego społeczeństwa. 
Głęboki patryotyzm i przywiązanie do .Kościoła 
uczyniły go odpornym przeciw prądom rewolu­
cyjnym, które ze wzmożoną siłą uderzają o za­
chodnie twierdze polskości. Zorganizowany pol­
ski robotnik Umie bronić swych praw, lecz speł­
nia też sumiennie swe obowiązki* Dmie pogodzić 
swe żądania z dobrem ogólnem, ź rozwojem prze­
mysłu 1 ż obowiązkami narodow emi.

społeczeństwo wielkopolskie broni się też ener­
gicznie przeciw napływowi żydostwa, zdając So­
bie dokładnie Sprawę ż destrukcyjnej jego roboty, 
widząc, jak wyglądają miasta gospodarcze, za­
wojowane pfzeZ żydów i do cżegO doprowadzili 
Cliii ttósyę. W żydzie widzi Wielkopolanin Niem­
ca lub bolszewika i przed ich inważyą brotii ślę 
skutecznie.. GaliUuśź.

Po zjeździe Młodzieży.
W  uzupełnieniu naszych dotychczasowych im 

fofmaayi o Ul. Zjeźdaie Pol. Młodz. Akad. we Lwo­
wie, otrzymujemy z kół akademickich następującą
rel&cyęj

Jednomyślnie przyjęto ustawę o „numetuś 
dattsUs” na komisy! ogólnej. Następnie pod obra­
dy tej komisy! wszedł wniosek frakcyi korporan­
tów O nktidżialanm satysfakcyi honorowej żydoUt, 
jako opierającym się o etykę tałtnudu. Rozpoczęła 
się ideowa walka między przedstawicielami MłOdż. 
Wszechpolskiej ł Korporftcyi Z jednej, a członkami 
katolickiego „Odrodzenia” z drugiej strony. Wśród 
dyskttflyi poważno wrażenie zrobiła wieika mowa 
kol. ChacińskiegO („Odrodź*”), który w imię etyki 
i sprawiedliwości, w imię praw. człowieka i demo* 
kraeyi zwalczał wniosek zmierzający do zepchnię­
cia wszystkich żydów do poziomu paryasów mo­
ralnych. Opowiedziano mu wiecową, demagogiczną 
afgutnentacyą (kol. S.)» a gdy kol. Ohaciński 
oświadczył, iż się czuje dotknięty takiem potra­
ktowaniem spiuwy nader ważnej ?*- zbyto go mil-

ddcenia wartości wątku (mowa tu o marmurach 
i piaskowcach polskich) i pragnąc ozdobić budo­
wlę, stroi ją w sztukaterye, kolumny, gzymsy, 
rzeźby 1 t. p„ słowem wyrzuca pieniądze na nie* 
potrzebną, i .mizerną tandetę, która robi budynek 
pretettśyonaluym, ale bynajmniej nie monit* 
mentalnym”.

Eeż faktycznie mamy podobnych budynków, 
w całej Polscy a szczególniej w Warszawie i Po* 
znaniu, ni0 mówiąc o Krakowie!

Zaznaczam, że ostatni ustęp tego rozdziału p i 
„Indywidualność twórcza” , choć pisał go malarz 
a nie architekt, powinienby dla naszych archi 
tektów stać się rodzajem kanonu. Gdyby nasi 
architekci przejęli się zawartemi w nim myślami 
i wskazówkami natury fachowej, mielibyśmy z pe* 
wnóścią o wiele mniej budowli brzydkich, a może 
znacznie więcej pięknych, niż dotąd.

W rozdziale ostatnim zająwszy się estetyką 
miast, przechodzi autor po kolei wszystkie jej wa­
runki, zaczynając od planu 1 terenu, a kończąc, 
na plantacyach i ogrodach. Kwesty© wyglądy 
ulic, placów, domów prywatnych, budynków pu­
blicznych, pomników są także poruszone i, jak 
zwykle u Niewiadomskiego, odfazu w ostatniej 
instancji rozstrzygnięte.

W rozdziale tym ^  mieszczącym w sobie zto 
-ztą sprawy- przez innych może więcej fachowe, 
ale nie gruntowniej obrobione ==* podobnie, jak 
‘ w poprzednich autor w dość małym stopniu 
uwzględnia Polskę, a jeśli to czyni to War* 
sząwa mu wystarcza. Kraków, tj. jego zabytki 
architektoniczne, pominięty został zupełnie*

k *  *  *

Księga trzecia, w której autor zajmuje się 
"zeźbą, ma rozkład treści tensam, co księga pierw­
sza,, rozpada się bowiem aa dwa rozdziały* jJeden
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czeniem. Wówczas na Wezwanie swego leadera ca  ̂
ła frakćya „Odtodzenie“  opuściła obrady komlsyi. 
Czynniki miarodajne Mł. Wszechp. stwierdziły na  ̂
stępnie, iż kol. S. odpowiadający na mowę Chaciń- 
skiego nie miał prawa przemawiać jej imieniem* 
W chwilę potem zaatakowany przez ML Wszechp. 
pod zarzutem nieformalnego prowadzenia obrad 
kol. Biłik z Krakowa („Odrodzenie”)  przewodniczą* 
cy komlsyi ogólnej, opuścił zebranie komisyi. Ró* 
Wnoc2eśnie „Odrodzenie”  wycofało wszystkich 
swych członków i  komisyi; przewodniczący Zja­
zdu kok Czartoryski i sekretarz koL Roekr złożyli 
funkeye. Poczucie honoru dotknięte w  umiłowanej 
idei, nic pozwalało na przejście do porządku nad 
obrazą niebu Odrodzeniowego, nad niepoważnem 
traktowaniem sprawy bardzo ważnej.

Młodzież Wszechpolska zachowała milczenie?*' 
Nie wiodły się próby wznowienia prac komisyi ^  
brakło ąitorum. Wreszcie zwyciężył kierunek, 
umiarkowany wśród Młodzieży Wszechp. Rozpo* 
czotb układy* Pod przewodnictwem koL Mizerskie­
go z Gdańska spotkały Się delegacye z obu stron* 
a tó kok: Jodzewicz, Rembiełiński, Bielecki i De- 
ryng (ze Strony Mł. Wszechp.) i Lewandowicz,- 
Czarioryski, BŚik (imieniem „Odrodzenia”).: Po; 
obuśtfonneaii wyjaśnieniu i porozumieniu, komisy© 
wiećżdfeta zaczęły swą pracę* v ;>vvj

Ale tarcie na tern się nie skończyło. Sztucznie! 
wytworzony nastrój otoczył zewsząd „Odrodzeń- 
ców“ . Dołożono starań, by wywołać depresyę* 
utratę wiary w przywódców. Obok tego korpora­
ły© ł grupy „dzikich” zaczęły uderzać w kol. Cha- 
cińśkiego, by Uczynić zeń jedynego winowajcę*! 
zachwiać jego autorytetem, rozbić organizacyę. 
Al© gfUpa „Odrodzenia/1 pozostała mimo wszystko;. 
r*wartą jednostką* Ostatnie plenarne zebranie było. 
jedną wielką j©j rehabilitacyą. Na 7 członków Na­
czelnego Komitetu Akademickiego, wybieranych 
przez £jazd, weszło 3 Odrodzeniowców, 3 Wszech- 
[lolaków, 1 niezależny. Oficyalnie zaproponowano 
kol. Ohaćińsldemii preżesufę komisyi rewizyjnej* 
A równi© Wspaniałym tryumfem była walka1 
t) Wnioski komisyi. Jednomyślnie przyjęte na ko­
misy! łdeOWej wnioski spotkały się z zawziętym 
oporem ze strony Mł. Wszechp. w plenum. Czyżby, 
„wielki© tradycy© katolickie” , czyżby „chrześci­
jańska Spuścizna ducha” były tego przyczyną?. 
W każdym razi© nie zdobyto się na inne argumen­
ty niż te, że „Zjazd nie powinien dać deklaracyi 
ideowej młodzieży polskiej, że dosyć na uchwale­
niu wniosków tych przez komisyę, że.... Bą to rze­
czy zbyt ważne, by je tu rozstrzygać”..*. Zapo­
mniano o uchwale o „numefus clausus” , o wniosku ( 
0 nieudzielaniu satysfakcyi żydom, które wszakże*

Włiiwipiaarr

omawia rzeźbę stylowo-dekoracyjną, drugi m  rze­
źbą naturalistycztią. Różni się ona jednak rozmia­
rami od księgi o malarstwie. Podczas bowiem* 
gdy ta ostatnia zajęła stron ll3 a to księgą p; rze­
źbie tylko 38. v'‘

Metoda, zastosowana przez Niewiadomskiego^ 
przy omawianiu rzeźby, jest identyczna z tą, ja­
kiej się trzymał, gdy omawiał malarstwo. Dlatego 
też nie mogę*pG©zerpnąć z tej księgi wielu nowych 
rysów charakterystycznych* Sam nawet autor za-, 
znaoza, że „rzeźba płaska (płaskorzeźba) *■— malo­
wana - *  jest siostrą malaretwa —  a więc wszyst­
ko, co wyżej mówiło się o malarstwie i do niej się 
odnosi” .

Z natury rzeczy Wynikło, że, zajmując się rzó* 
źbą, poświęcał autor osobny ustęp wątkowi (mata- 
ryałowi) i podał go co do treści równie wyczerpu­
jąco, jak tam, gdzie mówił o nim w księdze 
u architekturze. Na epecyałną uwagę zasługuje w  
tym ustępie opis sposobów odlewania rzeźb' 
z bronzu rzecz ciekawa | mało szerszemu ogó- 
iowi znana. . .. 11 h i -\ \&

W ustępie zaś pt. „Zespół E architekturą*11 
z naekklem stwierdza Niewiadomski* iż „dzieła; 
sztuki Wieków ubiegłych powstawały najczęściej 
ż potrzeby architektonicznej i są w związku naj­
ściślejszym z formami architektury**. Użycie w zda­
niu powyższem przysłówka: „najczęściej”  wska­
kuje jednak, iż autor dopuszcza powstawanie dziel 
sztuki, a więc i rzeźby, poza ramaml architektury, 
Rozkład 2ateffl treści jego książki nie jest dosta­
tecznie usprawiedliwiony, na co już we wstępie 
mego sprawozdania zwróciłem uwagę. A  i o tem 
także winniśmy pamiętać, że rzeźba w  ciągu 
wieków a-s słusznie, lub nie *** ale, konie© k o t 
eam, uniezależniła się od architektury,,

® o tn a s fc i  (m EBKS.)
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dość jasne światło rzuciły na kierunek ideowy 
młodzieży polskiej*

Naturalnie wnioski komisyi ideowej upadły, 
ale tych spraw nio wygrywa sie ilością głosów, 
nie zawsze zwycięstwo w walce ideowej stoi po 
stronie liczby. Podobnie ilością głosów rozstrzy­
gnięto zmodyfikowany wniosek o nieudzielaniu sa- 
r.ytsfakcyi żydom, opierającym się na -etyce talrau- 
du. „Odrodzeni®", dla pozyskania którego ten 
wniosek zmodyfikowano, za uchwałą tą nie głoso­
wało, gdyż może ono, poza niejasnem sformułowa­
niem, dającem pole do mimowolnych nadużyć, 
sprowadzić trudności w stosunku z zagranicą, a jest 
wynikiem źle pojętego interesu narodowego. — 
Oświadczenie tej treści, złożone na plenum, prze­
szło bez echa. ■ : ■ -

Tak się skończyło tarcie, jakie się wywiązało 
między „Odrodzeniem", a Mł. Wszeehp. —  tarcie, 
z którego „Odrodzenie" wyszło wzmocnione na 
wewnątrz, silne zwycięstwem moralnem na ze­
wnątrz. / '

Zjazd zresztą wypełnił swe zadanie. Statut 
Związku Narodowego Pol. Młodzieży Akad. zo­
stał uchwalony, Komisye: zagraniczna, ogólna, «a- 
mopomocowo-naukowa wytknęły drogi, któremi 
postępować będzie żyeie młodzieży. Dzieło stw o­
rzenia społeczeństwa akademickiego zostało doko­
nane. K.

Dziwna radość „Nowego Dziennika”
„Nowy Dziennik" z widoczną ulgą zamieszcza 

na naczelnem miejscu enuncjację naczelnika Izby 
Lekarskiej, Dra Strzemieńskiego w sprawie pro­
testu lekarzy żydowskich przeciw znanemu me- 
morjałowi Wydziału Lekarskeigo U. J. „Enuncjar 
cja Wydziału Izby lekarskiej —  pisze organ s]o- 
nistyczny —  stanowić będzie clilubną kaTtę w je­
go dziejach', albowiem w tych czasach, gdy tak 
mało jest instytucji, które mają odwagę zabrać 
głos publicznie w obronie prawdy, godne spełnie­
nie obowiązku przez Izbę Lekarską urasta do roz- 
miarów czynu obywatelskiego".

Cóż to za enuncjacja? Oto Dr. Strzemieński w 
odpowiedzi na list Dra Landaua stwierdza imie­
niem zarządu krakowskiej Izby Lekarskiej, że 
„ani 30-letnie akta Izby, ani nasze doświadczenia 
życiowe nie dostarczają faktów, na podstawie któ 
rych wolnoby było twierdzić, źe ogół lekarzy wy­
znania mojżeszowego kieruje się zasadami nie li- 
cującemi z powołaniem lekarza".

Otóż musimy tu stwierdzić, że pod tą deklarar 
cją z pewnością podpisaliby się autofowie me- 
morjału Wydziału lekarskiego U. 'J. jak TÓwnież 
i my się z nią najzupełniej zgadzamy. Wiemy, że 
i wśród lekarzy żydowskich są uczciwi ludzie i 
dlatego nie można oskarżać ogółu lekarzy wyzna­
nia mojżeszowego. Nie zmienia to jednak w ni- 
czem faktu, który właśnie stwierdził Wydział Le­
karski U. J., że wśród lekarzy żydów większość 
a przynajmniej znaczna ich część nie zupełnie jest 
w zgodzie z powołaniem lekarza. A tej prawdzie 
nie zaprzecza w niczem „enuncjacja Izby Lekar­
skiej", będąca zresztą tylko prywatnym listem 
Dra Strzemieńskiego do Dra Landaua.

Kraków —  Ojców.
Koszta hutlowy drogi 420.000 zł. p. — 000 willi 

na Złotej Górze. —  Kolejka wojskowa.

Dyrekcya robót publicznych w Krakowie czyni 
obecnie przygotowania celem rychłego podjęcia 
robót około budowy drogi z Krakowa do Ojcowa. 
Dokonano już zdjęć wyznaczonych terenów, a obe- 
cnio opracowywane są szczegółowe projekty trasy 
Kraków—Ojców. Z końcem bieżącego miesiąca 
projekty będą ukończone i przedłożone minister­
stwu robót pubL do zatwierdzenia.

Materyał do budowy drogi czerpany będzie 
z kamieniołomów w Mocllnicy i w Czajowicąch. 
Koszta budowy obliczono na 420 tysięcy złotych 
polskich, z czego ministerstwo przyrzekło pokryć 
20—25%, Zarząd Spółki Uzdrowisko w Ojcowie 
wraz z właścicielem ks. Czartoryskim 40%, resztę 
pokryją interesowane powiaty: Kraków i Olkusz. 
Ponieważ Ojców uzyska tzw. prawo publiczności, 
jako uzdrowisko, przeto ma ono wszelkie dane do 
uzyskania wielkich kredytów rządowych na inwe- 
stycye sanitarne, wodociągowe, elektryczne i t. d. 
Dyrekcya robót publ. opracowuje już projekty ka­
nalizacji, instalacji elektrycznych praż ęzęściowej 
jegulacyi potoku Prądnika,

..GŁOS NARODU".

Jeszcze w bieżącym roku opracowany będzie 
projekt rozbudowy Ojcowa. Komisja uznała tzw. 
Złotą Górę jako znakomicie nadającą się pod bu­
dowę willi, a właściciel jej ks. Czartoryski prze­
znacza na parcelacyę około 200 morgów pola, na 
których stanąć może około 600 willi. Ze Złotej 
Góry roztacza się przepiękny widok na fantasty­
czne groty Ojcowa.

Droga ma być wybudowana w 3 latach. Obe­
cnie wojskowość dla swoich celów buduje kolejkę 
wąskotorową od ul. Łokietka w Krakowie drogą 
gminną na Bronowice. Pasternik i prawdopodobnie 
w tym roku dojdzie do Podcbruścia pod Mogielni­
cą, zaś w miarę uzyskanych kredytów spodziewać 
się można, że w przyszłym roku doprowadzona zo­
stanie do Ojcowa. Kolejka ta ułatwi ogromnie 
przewóz kamienia do budowy drogi, a tern samem 
obniżą, się znacznie koszta samej budowy. Roboty 
rozpoczną się natyclsmiast po zatwierdzeniu pla­
nów przez ministerstwo. Rząd wyasygnował już na 
wstępne roboty budowlane 75 milionów mar&k. 
Budowa drogi prowadzona będzie pod zarządem 
krakowskiej Dyrekcji robót publicznych.

Zważywszy, że odległość Ojcowa od Krakowa 
wynosi zaledwie' 20 kra., przyszły rozwój tego 
uroczego zakątka, które po Tatrach i Pieninach 
zajmuje bezpośrednie stanowisko, zapowiada się 
jak najkorzystniej.

Sprawy mlijskie.
Wczorajszy targ

obfitował w nabiał i jarzyny. Za litr mleka zbie­
ranego płacono 1000— 1200, niezbieranego 1400 
do 1600, kwaśnego i maślanki 1000—1200, śmie­
tany słodkiej 2400—2600, kwaśąej 4—0000 Mkp., 
za 1 kg. masła 24—26000, sera 6—7000, jaja po 
420—440 za sztukę. Drób: kura 25— 50000, para 
kurcząt 15—35000, kaczka 25—30000, gęś 40— 
50000 Mkp. Jarzyny: wiązka buraków nowych 
1500— 2000. wiązka marchwi 2— 4000, 1 kg. szpa­
ragów 4— 12000 Mkp. Owoce: 1 kg. czereśni 6— 
t8000, agrestu 2—2500. 1 litr poziomek 9— 10000, 
'truskawek 14— 15000 Mkp. Ryby: 1 kg. lina 24— 
25000, 1 kg. wiślanych 25000, 1 kg. * łososia
50000. Mkp.

Zakaz sprzedaży mięsa siekanego.
Magistrat zabrania ze względów sanitarnych 

sprzedaży na obszarze gminy m. Krakowa w po­
rze letniej mięsa siekanego każdego gatunku. Ró­
wnież wzbroniona jest w porze letniej sprzedaż 
kiszek i salcesonów krwawych na straganach, ła­
wach, w jatkach i t.. p. Artykuły te mogą być 
sprzedwane tylko w sklepach konsensowanych 
masarzy. Rozporządzenie to obowiązuje z dniem 
ogłoszenia.

Samodzielni przedsiębiorcy mogą pracować 
w święta.

Miniateryum pracy i opieki społecznej wobec 
błędngo pojmowania i stosowania art. 10 ustawy
0 czasie pracy w przemyśle i handlu, zawiadomiło 
rainisteryum spraw wewnętrznych, że zakaz pracy 
w niedziele i święta, zawarty w art. 10 wspomnia­
nej ustany, jeśli chodzi o zakłady przemysłowe
1 rzemieślnicze, dotyczy wyłącznie pracowników 
najemnych, zatrudnionych na mocy umowy, a nie 
samodzielnych przedsiębiorców. Obowiązujące zaś 
powszechnie jest tylko zamykanie sklepów w nie­
dziele i święta, poza wyjątkami, przewidzianymi 
w ustawie.

K R O N I K A .
PRZED PRZYJAZDEM PREZ. WOJCIECHOW­

SKIEGO DO KRAKOWA.

Wojewoda krakowski wydał następujący apel: 
„Niezadługo powita Kraków Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Upraszam uprzejmie na tej drodze wszyst­
kie władze wojskowe i państwrowo, cywilne, oraz 
samorządowe, ińśtytucye publiczne i prywatne. 
Stowarzyszenia, Związki i t. d., aby wzięły uclziaj 
w uroczystem powitaniu Prezydenta na dworcu 
kolejowym w dniu 15 b. m. o godz. 8.40 rano, 
a również, aby zechciały najpóźniej do dnia 11 
b. m. włącznie podać Wydziałowi prezydyalnemu 
Wojewdztwa nazwiska kilku reprezentantów tych­
że władz etc., których będę miał zaszczyt przed­
stawić Prezydentowi na wspólnej audyeneyi
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w gmachu Województwa w dniu 16 b. m, o gódi, 
10.15 przed południem.

RUMUŃSKA PARA KRÓLEWSKA
przyjeżdża do Krakowa dnia 26, względnie 27 
b. m. rano i zatrzyma się w naszenn mieście kilka 
godzin. Projektowane jest zwiedzenie najgłówniej­
szych zabytków Krakowa.

ZEBRANIE CHRZĘŚĆ. DEMOKRACYL •.
odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m. o godz-. 
7.30 wieczorem w Domu Związkowym przy uL 
Potockiego 1. 11 (a nie, jak mylnie podano, w so­
botę). Referują posłowie Ch. D. o programie i za­
daniach nowego rządu. Wstęp wolny dla człon-' 
ków. i sybpatyków Ch. D.

Kraków, 9 czerwca.
PREZYDYLM M. KRAKOWA Z ŻYCZENIAMI 

DLA SIOSTRY SAMUELI. .Prezydyum nu Krako­
wa wysłało do Siostry Samueli, Felicjanki, nastę­
pujące pismo: VZ powodu 50-letniego jubileuszu 
zbożnej, pełnej poświęcenia, samozaparcia się 
i w najtrudniejszych warunkach sprawowanej pra* 
ęy, Prezydyum miasta przesyła Wielebnej Si ostrzę 
najserdeczniejsze ży czerniła. Oby Opatrzność po­
zwoliła Wielebnej Siostrze prowadzić wielkie dzie­
ło pomoiey dla ubogiej młodzieży szkolnej jeszczę 
przez jak najdłuższe lata, tak jak dotąd, na naj­
większą -chwalę Boga 1 Ojczyzny. Równocześnie! 
wydajemy polecenie Kasie miejskiej, aby z powyż­
szej okazyi .wypłaciła do rąk Wielebnej. Siostry 
na rzecz kuchni kwotę 500.000 marek''.

PORADNIA PEDAGOGICZNA. Tow. inu Pio- 
■ira Skargi otwiera w dniu 10 b. m bezpłatną 
poradnię w sprawach wychowa w czo-nauk owych, 
odnoszących się do szkól ogólnie kształcących 
i powszechnych tak męskich, jak o też żeńskich* 
Poradnia będzie czyrra w każdą niedzielę, z wy­
jątkiem nadchodzących feayi, w domu przy ko­
ściele W ,  Baffbary. II p„ od godz. 12— 1.

Z Polski i ze świata.
UROCZYSTOŚĆ PATRYOTYCZNA W KATO­

WICACH. W dniu 17 b. m. odbędzie się w Ka­
towicach uroczysty obchód pierwszej roozinicy po­
łączenia . Górnego Śląska, z Polską. Program ob­
chodu oliejiniiije: odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci poległych powstańców górnośląskich, za­
wód) sokole i przedstawienie w Teatrze Polskim, 
Śpecyalna delegacja komitetu obchodowego uda­
ła się do Warszawy, celem zaproszenia na tę uro­
czystość prezydenta państwa p. Wojciechowskie­
go, prezesa’ Rady ministrów Witosa, marszałka; 
Sejmu Rataja i marszałka Senatu Trąmpczyńskie- 
go. Prezydent. Wojciechowski przyobiecał swoje? 
przybycie, pp. Witos i Rataj uzależnili je od tego, 
czy im obowiązki pozwolą- zaś p. Trąmpczyński 
odmówił przybycia, z powodu postanowionych już 
ną ten dzień innych ważnych obowiązków urzę­
dowych.

ŚKRUCHA OKRUTNEGO MORDERCY. Jak
weżaraj donieśliśmy. na forcie Nr. 6 pod Pozna­
niem rozstrzelano o&egdaj parobka Sobczaka, któ­
ry przed paru miesiącami wymordował sam jeden 
w Piątkowie, w ciągu jedm j nocy, rodzinę Koste­
ro w, złe żoną z siedmiu osób. Dzisiejsze dzienniki 
poznańskie donoszą o niezwykłej skrusze, jaką tea 
siedmiokrotny morderca okazał przed śmiercią. 
Wyspowiadał się i całą noc przed straceniem spę­
dził na żarliwej modlitwie "z kapelanem więzien­
nym, którego jeszcze na miejscu stracenia uprosił 
o odmówienie wspólnie z njm Litanii do -Matki 
Boskiej. Następnie wyraził wobec tegoż kapłana 
prośbę do obywatelstwa i społeczeństwa polskiego 
o przeiłączenie, iż okrutną zbrodnią odważył się 
splamić imię polskie. I>o hrata i siostry, którzy 
go juzyszli pożegnać, wyraził się, plącząc: „Kto 
rodziców szacunkiem i czcią nie obdarza, musi 
doczekać się takiego końca’’.

WYJAZD OBYWATELI POLSKICH DO STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH. Z Gdańska donoszą, że 
z początkiem przyszłego tygodnia przybywa tam 
pierwsza partya emigrantów z kontyngentu emi­
gracyjnego. wyznaczonego przez Stany Zjedno­
czone na rok 1923/24. Jakkolwiek Stany Zjedno­
czcie przyjmują emigrantów z Europy dopiero 
od 1 lipca. jednak już tyaz przybywają oni do 
Gdańska dl a szybszego załatwienia formalności. 
To 1 lipca w następnych miesiącach wyjedzie do 
Stanów Zjednoczonych około 35.000 obywateli 
polskich,

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU Z WYCIECZ­
KĄ SZKOLNĄ. W ubiegłą sobotę urządzili ucz­
niowie V I i VII kl. sdmn, VI we Lwowie, w lic/bię
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50 osób łącznie z gronem profesorskim, wyciecz­
kę w okolice Worochty. W czasie powrotu wąsko­
torową kolejką drzewną z Foreszczanki do Wo­
rochty. wykoleiły się wagony z szyn i stoczyły 
się z nasypu. .Tak się okalało, wypadek był dość 
szczęśliwy, gdyż jeden zaledwie uczeń odniósł 
lekką ranę, natomiast dwóch strażników cełjnych 
doznało złamania nóg. Przyczyny katastrofy do­
tąd nie ustalone.

REKTOREM UNIWERSYTETU WARSZAW­
SKIEGO na roik akademicki 1923/24 wybrany zo­
stał prof. prawa rzymskiego Łyskowski, prorekto­
rem bedzie obecny rektor prof. Łukasiewicz.

EPiDEMIA SAMOBÓJCZA WE LWOWIE. 
Dzienniki lwowskie notują niemal codziennie po 
IdLka zamachów samobójczych. Wczoraj strzelił 
tam do siebie, przechodząc ul. Akademicyą, młody, 
bo zaledwie1 32- lat liczący, kupiec Dymitr Dwer- 
kowskL Przechodnie odwieźli go w stanie bardzo 
groźnym do szpitala. Tegoż samego dnia dokona­
no tam jeszcze trzech zamachów samobójczych, 
z których jeden zakończył się już śmiercią.

SAMOBÓJSTWO W SALONIE MINISTRA. 
W Waszyngtonie wywołało ogromną sensacyę sa­
mobójstwo bardzo bogatego bankiera ze stanu 
Ohio, Jesa Smitha, jednego z zaufanych przyjaciół 
prezydenta Hardinga. Smith przybył do Waszyng­
tonu i udawszy się do salonu przyjęć innego ze 
swych przyjaciół, ministra sprawiedliwości Dou- 
ghertego, tam odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru.

Nieprzyjemność, która spotkała ministra we 
własmem jego mieszkaniu, osłodzi zapewne oko­
liczność, ’ że Smith, nie posiadając ani żony, ani 
dzieci, zapisał mu w testamencie cały swój 
majątek.

Judaica.
ŻYD GROZI NOWĄ BOMBĄ. Otrzymujemy 

następujące pismo: Do domu przy ul. Gołębiej
1. 14 zgłosił się w Spółdzielni kolejarzy żyd N. N. 
po odbiór 12,000.000 mk. za pastę do obuwia, 
a gdj^ został przez właściciela zapytany o legity- 
macye z powodu zanieczyszczenia sieni, najpierw 
chciał uciec, a gdy mu przeszkodzono, rzucił się 
a właściciela, który, widząc przed sobą bolsze­

wika, polecił zamknąć bramę. Wtedy dopiero 
T. N., pochodzący z Brześcia Lit., zrobił alarm, 

gdy właściciel pobiegł , do telefonu, tenże zrobił 
*ałt na I.piętrze, szkalował, wyzywał tegoż — 

reszcie, chodząc po kurytarzu, rzekł: „Ja pana 
.ustrzelę, pan mnie popamięta, ja panu tego nie 
daruję, ja wiem, co zrobię, ja panu bombę pod­
rzucę*’.

Żyd ten został natychmiast aresztowany, aze- 
mu się bronił, iść nie chciał, a. następnie, po do­
chodzeniach policyjnych, odstawiony został do are- 
ztów sądu okręgowego.

Właściciel, z powodu pogróżek, bramę na klucz 
zamyka, a dozorca natychmiast wpuszcza każdego 
z interesowanych, prócz osobników podejrzanych.

Dr Tadeu9z Zapała.
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Zawiadomienia i k omunikaty.
WYBÓR ZARZĄDU CZEŁW. KRZYŻA. Polski 

Czerw. Kr2yt okręgu krakowskiego wybrał na 
posiedzeniu komitetu zarząd, do którego weszli: 
pułk. Dr Kry'sakowski jako preze3, p. Miziewiczo- 
wa jako zastępca, Dr Bobak.jako sekretarz, dyr. 
Walczak jako skarbnik, zaś juko członkowie: prof. 
Uniiw. Dr Gołąb, p. Karol Haller i Dr Momi- 
dłowski.

Z „ODRODZENIA” . W  sobotę 9 b. m. o godz. 
7 w. odbędzie się w „Odrodzeniu” zebranie sprawo­
zdawcze z ln  Og. Zj. Pol. Młodz. akad. we Lwowie. 
Referują: kol. Bilik, Dembiński i Górski. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości.

ZABAWA DZIECI odbędzie się dnia 10 b. m 
staraniem Krak. Kola Pań T. S. L „ na boisku 
i w sali Sokoła przy ul Wolskiej. Dochód prze­
znaczony na cele ochronki im. Marsz. Focha w Ka­
towicach. Bilety nabywać można wcześniej w Czy­
telni T. S. L. przy ul. św. Anny. a na godzinę 
y n e d  . zabawą w \Sokolę. Początek o godz. 3 po 
południu.'N '

SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS WAKACYJ 
NY dla nauczycieli muzyki, śpiewu, oraz organi­
stów rozpoczyna się w poniedziałek 9 lipca b. r. 
w konserwatoryum Krak. Tow, Muzycznego. Nau­
ka, prowadzona przez specyalistćw w swoim za­
kresie, obejmuje: zasady muzyki, solfegio, har
monie, kontra punkt, cykl wykładó w z dziedziny 
historyi muzyki, cykl wykładów z dziedziny peda 
gogli muzyki i śpiewaczej, ponadto nauka gry 
na instrumentach jak:- fortepian, skrzypce, wio­

lonczela, organ, śpiew chóralny, solowy,oraz nau­
ka impostacyi głosu, opartego na prawidłowym 
oddechu (diophragmie). Bliższych szczegółów 
udzieli dyr. Konserwatoryum W, Barabasz, Stan7 
Teatr, w godzinach od 12— 1. Liczba słuchaczy 
ściśle ograniczana. Zapisy do 20 czerwca b. r.

wiernie odbędzie się w sobotę 16 b. m. tylko w ra­
zie ustalonej pogody i ciepła.

Z OPERY I  OPERETKI komunikują: Dziś, 
w sobotę, i jutro o godz. 7.45 melodyjna operetka 
WŁ Koterbskiego p. t. „Sąd miłości” , której wczo­
rajszy sukces na premierze zachęci niezawodnie 

j autora do dalszych owocnych usiłowań w tym kie- 
j runku. Publiczność przyjęła wodewil-operetkę 

bardzo gorąco, ujęta urokiem swojskości i wyber- 
i nem wykonaniem.

nieszporach, o godz. 5 po południu z kościoła ADAM DIDUR W  OPERZE KRAKOWSKIEJ 
Serca Jezusowego na Wesołej ruszyła jwcesyal . we ^  . czwartek u  b ^  ZapowMŹ
na Mały Rynek, p row ad za  przez ks. Biskupa) t 6w znakomitego artysty wzbudzda 
Nowaka. W. proeesyt brały udart tłumy wiernych,; # iakte“ esowanie.
Stowarzyszenie Apostolstwa modlitwy, św. Zyty, - c 
Sodalieyo Maryańskie i t. d. Za baldachimem, po- J 
przedzanym setkami księży, postępowali przedsta-j

Wiadomości kościelne.
PROCESYA SERCA JEZUSOWEGO. Wczoraj, pa | 

o

wiciele wła4z z wojewodą Gałeckim, wieewojew. 
K owalikowałdm i starostami: Dr Balem i Stań- 
kowskim, poczem płynęła nieprzerwana fala ludzi 
Domy uMc, któremu postępowała procesya, oraz 
kamienice przy Małym Rynku były wspaniale 
ozdobione dywanami, oraz obrazami, przy świetle 
jarzących się świec. Na Małym Rynku, na Wyso­
kiem podium wzniesiony był ołtarz z dużym obra­
zem Serca Jezusowego w pośrodku. Po odśpiewar 
niu na Małym Rynku przez kleryków Zakonu OO. 
Jezuitów, oraz przez alumnów seminaryum ducho­
wnego kantaty o Sercu Jezus o w em, wygłosił pod­
niosłe kazanie ks. Stanisław Cisek z Towarzystwa 
Jezusowego, rektor Zakładu ehyrowskiego. Nar 
stępnie odmówiono Litanię do Serca Jezusowego, 
poczem chóry kleryków odśpiewały kantatę. 
Gdy umilkły słowa pieśni, ks. Biskup Nowak do­
konał aktu poświęcenia narodu polskiego Sercu 
Jezusowemu. Odśpiewaniem „Boże, coś Polskę” 
zakończyła się podniosła uroczystość na Małym 
Rynku. Procesya powróciła na Wesółę ulicami: 
Mikołajską i Kopernika. Z powodu procesyi szczyt 
wieży kościoła Serca Jezusowego był .wspaniale 
iluminowany różmobarwnemi światłami.

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedlzielę dnia 10 
b. m. w kościMe św. Piotra, podeżas Mszy św. 
o godz. 12 ks. prof. J. Kaczmarczyk odśpiewa pie­
śni Moniuszki, a St. Mikuszewski wykona na 
skrzypcach utwory Hłindla i Chopina- Przy or­
ganach A. Żuliński.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 
Sobota: „Judyta”.
Niedziela: Po południu „Popas Króla Jegomo­

ści”, wieczorem „To, co najważniejsze”. 
Poniedziałek: „Judyta”.
Wtorek: „Matka Jugowiczów”.
Środa: „Czarownica” (Anna Pedersdotters). 
Czwartek: „Czarownica”.

Repertuar Opery i Operetki 
Sobota: „Sąd miłości**.
Niedziela: po południu „Bal maskowy’  ̂ wie­

czorem „Sąd miłości” .

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 4921-ą 

pamięci Komedii i Augusta Dehnelów ■— Dr Michał 
Dehjael; 4922 pamięci męża Jana Mazurkiewicza — 
żona; 4923 pamięci Bogdana Górskiego —1 koledzy 
szkolni; 4924. dyrektor Mieczysław Guranowski; 
4925 pamięci Dr Aeksandra Tykocinem; 4926 ku 
czci Winc. i Bromisł. Borowskich —  Maryan i Be- 
nigma Kulczyccy z Zielonki: 4927 Roln.-handl.
Spółka ake. „Epoka” w Warszawie; 4928 imienia 
Zbyszka Pietruszewskiego; 4929 pamięci córki 
Irusi ■— rodzice Tadeuszostwo Fillebornowie;, 
4930 Mr. farm. Franc. Herod, red. „Wlad. faim.”  
w 50-lecie pisma; 4931 pamięci Józefa Lilpopa: 
4932 ku czci Jana Wacława Ryppa Rada ped. 
gimn. M. Reya, *'

NIEPOJĘTEM JEST, że należy jeszcze ciągle 
zwracać uwagę publiczności na fakt, iż używanie 
podeszew i obcasów gumowych BERSONA przed­
stawia ogromne korzyści Są ono trwałe, tanie 

oszczędzają obuwie.

NA ODBUDOWĘ KOPUŁY ŚW. PIOTRA

Ostatnie Niwośei Gebethnera i Wolffa
Kraków, Rynek gł. 2 3 .  

Banachiewlcz T. Prof. Projekt poprawy sto­
sunków p ien ię żn ych ....................

„ Uwagi krytyczne nad rozprawą prof.
Zaremby: ‘ Teorja względności* . .

. Wyprawa astronomiczna w Beskidy.
Czech- Polonofil. Obywatelom Rzeczypo­

spolitej Polskiej ku rozwadze . . >. 
Gawrońskł-Rawita. Kozaczyzna ukrainna w 

Rzeczypospolitej Polskiej do końca
XVIII w.  ....................

Berman. Twarz z za kurtyny, powieść 
Grenor H. Amerykanin o Polsce i Ameryce
Hoesick Ferd. P a ry ż ................................
Kot Stan. Prof. Komisja Edukacji narodo­

wej 1773—1794 ................................
„ Reforma szkolna Stan. Konarskiego .

Krzesińskl A. Ks. Rzeczywistość, prawda 
i poznanie w dziejach filozofii . . .

Kucharski Henr. R. S. F. S. R. Wrażenia 
z podróży naokoło Rosji sowieckiej 

Kutrzeba S i  Prof. Polskie prawo polity­
czne wedł. traktat, cz. I....................

Ossendowskł Prof. Dr. Przez kraj ludzi, zwie­
rząt i bogów ....................................

Panzini Alf. Szukam żony, powieść . . .
Prus B. Lalka, powieść 3 tomy . . . .
Siedlecki Michał Prof. Skarby wód. Obrazy 

z nadmorskich krain z 80 rys. w tek­
ście ...............................................

Ceny wraz z dodatkiem drożyźnjanym.
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Mp., 1.200

9 2.400
m 4200

9 4800

9 28.000
9 24.000
9 18.000
9 54000

9 10.000
9 7.500

9 16.000

9 21.000

9 24,000

9 60.000
9 24.000
9 120.000

9 42.000

Ze sportu.
Lwów— Kraków.

a-płynęły do urzędu parafialnego składki: p. inż. 
Kraupowa z Krzeszowa 20.000 mk., Bank Mało­
polski 1(50.000 mk., p. Landesman (zamiast, kwit­
ów na trumnę ś. p. Sulikowskiego) 25.000 mk., 
I>. Boruscy 20.000 mk„ p. Kudzik 1000 mk., 
;. N. 5000 mk.

Z teatrów krakowskich.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekuje publi­
czność sportowa tego spotkania. Gorliwie rekla­
mowana przez Lwowian środkowa trójka napadu 
„Pogoni** (Garbień-Kuchar-Racz) pokaże nam, ża­
li istotnie posiada owe niepospolite zalety, jakie 
jej przypisują. Z drugiej strony Kraków postara 
się niewątpliwie o grę piękną i celową, by udowo­
dnić swą klasę w sporcie polskim.

W razie przegranej Lwowa — puhar im. Że­
leńskiego przeszedłby na własność Krakowa.

Byłoby to trzecie z rzędu zwycięstwo Krako­
wa (poprzednie w Krakowie 3 :1  i we Lwowie 
^ : 1^ Skład drużyny krakowskiej spotkać się 
musi z ogólnem uznaniem. Jest on następujący: 

Popiel, Gintel, Fryc (Cracowia); Majeherczyk 
(Wisła), Cikowski, Synowiec; Zimowski (Grac.), 
Reyroan (Wisła), Kałuża (Crac.), Krumholz (Ju­
trzenka), Sperling (Crac.).

Z sali sąeEowef.
Rozprawa prasowa przed sądem przysięgłych. 

Przed trybunałem przysięgłych w Krakowie

„JUDYTA” Z P. WYSOCKĄ. Przerwane w y«ł- 
ni największego powodzenia w grudniu przekuć 
wienie „Judyty” , podjęte będzie na nowo dzisiaj j 
i w poniedziałek 11 b. m., ze znakomitym go- 1 
ściem w roli tytułowej i p. Sosnowskim w klasy w j 
nej jego kreacyi Holofemesa. Z powodu krótkiej i rozpoczęła się wczoraj rozpisana na dwa dni roz- 
inż gościny p. Wysockiej, powtórzeń „Judyty”  nie prawa przeciw adw. z N. Sącza Dr. Stanisławowi 
będzie. Powszechne zainteresowanie wywołała za-| BUscmi, ks. Józefowi Szewczykowi proboszczowi 
powiedź sztuki Jensena p. i. „Czarownica”  (Anna ] *■ Tymbarku ł Janowi Matyasikowi nacz. red. 
PeJersdotters), która, zgromadzi tak wyborną ob i ..Głosu Narodu** w Krakowie. Wszystkich oska:- 
-adę, jak pp.: Wysocka, Sołska-Grosserofwa i So i Aa inspektor szkolny z Limanowej Franciszek 
mowski. | Solecki ;o obrazę czci.

Kasa teatru rozpoczęła już przyjmowanie tab | W  r. 1921 rząd wyasygnował aa odbudowę
mówień na ' przedstawienie wawelskie. .Przedsia- : szkól w IW . limąnowskjn większe kwoty, z kfcó-
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ryeh CżCść Wpłynęła (io rąk irijpeiitnra Sdiećkić- 
go* Ks. Szewczyk, proboszcz w Tymbarku, j&kó 
przewodniczący Rudy szkolnej miejsce Wejj wniósł 
do Rady szkolnej krajowej doniesienie na insp* 
Soleckiego, zarzucając mu przetrzymywanie prze­
znaczonych na odbudowę szkól sum pieniężnych, 
oraz pobieranie fałszywych kwitów od nauczycieli 
na rzekomo przez siebie wypłacone pieniądze, 
chociaż pieniędzy tych nie wypłacał* Przeciw ks. 
Szewczykowi wytoczył z tego powodu insp. So- 
leel̂ L skargę, która była rozpatrywana w sądzie 
w Nowym Sączu. Ks. Szewczyk został przez Sąd 
apelacyjny uwolniony. Obrońca ks. Szewczyka, 
adw. Dr. Plis umieścił motywy wyroku w „tli. 
Kurjerze Codż.ł\ Z tegó powodu b-cp. Solecki za­
skarżył też ad w. Dra Flisa fówtiki 6 .obrazą Czci 
drukiem popełnioną. Red. „Głosu Narodu1* Matya­
sika zask{M*Żył Ztlowu insp. Solecki 0 f.O, sto w nu­
merze z rln. 29 kwietnia 1921 umieścił sprawozda­
nie % więc u w Tymbarku, na którym ks. Szew­
czyk podnosił przeciw insp. ^oiockłemu znane 
zarzuty.

Na wczorajszo] fo^prawle zeznawali wszyscy 
oskarżeni, oraz świadkowie pp.i. KycbJicki, Zaga­
jewski, Rychlicka, Amelia Ogorzała, t  ich Zeznań 
wynika, że istotnie ińsp. Wodecki skłaniał nauczy­
cieli do wystawiania fikcyjnych kwitów. Red. 
Matyasik oświadczył, że UżJn&jo §W& odpowiedzial­
ność za śeMość felaeyś o wiecu * w Tymbarku. 
Rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego. FfżCWO- 
diiiczy s, ś. O. FrąezkiOWiCZ, WOtttją s< S. d»j TfU- 
sk oJ as id i  Krauss; ks. Szewczyka broni adw. Df
ostrowski^ red* Matyasika ad. Df Zakmwskb Dr 
Biss broni się §kmt jako zastępca prawny Oskar- 
życielą pfywaitfiogo Występuje adw, Df. GlMfi^f.

NOWE KSIĄŻKI.
BIEGAŃSKI J. Podróżnik 4ł& fcktorają- 

cych zioła lekarskie Mit.
BOROWSKI WŁ. M.' Wychowanie tiaro- 

down Mk.
Autor omawia: czynniki wychowkni|i 

narodowego; pierwiastek nar odłowy W wy­
chowaniu indywidtialnem; órgankaryę 
Wychowania narodowego. Jest to jedy­
na w naszej literaturze abezerntt mono* 
grafia, poświęcona wychowaniu narodo­
wemu.

pŁODOWSKI F. DOM oDdrOwy. Książka 
myśli, przypomnień ł opowieści Mk*

Dom cedrowy jest symbolem świątyni, 
ikftórą w duszy swojej wystawić winien 
Rogu i  ludzkości człowiek. Autor dajo 
syntezę fttoi&oficznodit&raeką swych po­
glądów. jak najściślej związanych z temi 
zagadnieniami, W których chodzi o kul­
turę dtiehlL 

BRONIEWSKI T. Geometfya wykreślna. 
Podręcznik dla szkół średnich, cywilnych 
i wojskowych Mk.

Specyalny nacisk kładzie autor na 
praktyczne zastosowanie. 

fRIEDBERG W. Zasady geologii, podrę­
cznik dla szkół wyższych, Z licznymi ry­
cinami I mapą geologiczną Polski Mk. 

J0TEJKO J. i GRZEGORZEWSKA M.
Metody i zakres nauczania powszechne*- 
go w Belgii. Tom. L  Mit.

Książka prócz rysu historycznego za*
■wierni organizacyę Szkolnictwa, ogródki 
dziecięco, szkoły początkowo wyższo 
i &emmarya nauczycielskie. Zaznajo­
mienie eię ze szkolnictwem kraju o tak 
wysokiej kulturze, jak Belgia, w moje* 
dnem może ułatwić rozwiązanie proble­
mów naszego szkolnictwa.

OST H. Technologia Cteffifcżflfl. Cz. I. 
Przemysł nieorganiczny,' paliwo, gfti, 
koksownictwo. Z 210 rys. * Mk*

Książka zaspakaja zarówno potrzeby 
!W zakresie studyów uniweftyteckich, jak 
i potrzeby, związano z naszym przemy­
słem.

POPRAWSKI J. Ustanowienie i znaczenie 
Komisyi Edukacyjnej Narodowej. Mk.

Et ©pięćdziesiąt lat mija w bieżącym 
roku od ustanowienia Komisyi Edukar 
©yi Narodowej, Komisyi, która ułoźonemi 
przea siebie zasadami wychowania naro 
dowego wyprzedziła współczesne narody 
o cały wiek. Słuszna rzecz, abyśmy 
w 150-tą rocznicę przypomnieli sobie za­
jady Komis y> Ed* Naród, i yozpatosyU

31.200

35.000

50.000 

11.400

72.000

660

się w tiieh wSżeChśtfOfiid§: rai dla tftk 
wielkiej narodowej pamiątki, a poteia 
dla pedagogicznego ich znaczenia 1 da* 
cha iśeid polskiego, jaki się W nifch 
objawia.

SPASOWSKI WŁ, Zasady samokształ­
cenia Mk. 21 000

Pierwsza w naszej literaturze wyczer­
pująca monografia, poświęcona sprawie 
samokształcenia. Omawia zasady, zakres 
i metodę pracy samouka, podaje lekturę. 
Sfpecyalny rozdział poświęcony jest §&* 
mokształceniu nauczyciela. ®

WŁODEK J. DR. Argentyna ! emłgfficya, 
ste sfcdfególfcem tiwssględiffeflleffl eniigra* 
eyl polskiej, 50 map, tahłie gra ftayeh  
i fotografii Mk 120 000

C ł I. tej poważnej pracy, która łączy 
dokładną, ścisłą i źródłową ktofffiagyą 
z zajmującym opisem, pftświęeoM jest 
Argentynie współczesnej (historya, przy 
roda, ludność, zajęcia, polityka, oświata 
i t  d.), cz. ti. _  polityce immlgr&cyjnej 
i ruchowi immigracyjnemu w Argentynie 
g ł BŁ ̂  emigracyi polskiej w Afgm

ZARUSKI M* Na tedraźaeh tatraaństrieti. 
Wraicniu, opisy, wyeteoafeŁ g rycinami

Mk. .24.000
Wydawnictwa te są de n&fcyate 

w „KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKI® J« 
w  Krakowie, ul* Wlślna 3.

Wiadomaści gospodarcze.
WYKAZ SIEWY W KRAKOWIE.

z dnia 0 fezWwćd 1098 r. hz i U

W alttty I tteWizy i
Dolary St. Zj. . .
Funty szierlingl . * *
Floreny holendr. . * *
Franki franGhskie . * *

„ szwajcarskie . .
Marki niemieckie .
Korony austrjackie

„ czecho-słowaekie ;
A k c j o  b ttnhutv4?i

Polsk. Bafik Przemysł, l-VIlf. 
Bank Hipoteczny l-^YlU. .

 ̂ Małófadlski * ’• u
Ziemski Bank Kredyt* 
Powsżeeh. Bank Kredyt. 1 -V. 
Akc. Bank Związkowy 1 - 1K. 
Bank Komercjalny 1—TV. . 

. Handl* w Warsz. 
Związku Se . Zaręb. UK. 

dla kres. ł^fiout
Akcje Tow handlowyelt
Polg. Tew. handl. „PTH*4ł l—V. 
Handlowa S-ka ake. „Impon14 
P̂hariUO11 (Mag. B. Jawornicki) 

uPaliklSlobł<Tow trans handl. 
G. Hfli twig. Dom. eks.-hndl. Pez. 
żegluga Polska 1-111. .
Akcje Tow. przemysł* 
Zieleniewski I—IV. .
H Gbgielski,fabn masz. Poznań 
Warsz. Skft Bud* ParóWozów 
,,Autom6tor“ fabr. samochodów 
Zakl. mech, „Ursus14 Warsz i. 
„Potęga44 Tow. p. fabr. huty z©i. 
„Trzebinia44 fabr. masz. roló. 
Zakłady amunicyjne „Pocisk44 
Huta żelazna, Kraków. . 
„Sórka4‘ fabryka cefiiontu l-ill. 
Sierszańskio Zakł. Górn. I-1V. 
,.Tat?egft‘4 Tow. dla przedś. gór. 
Palska Hafta 1—Hh . .
„Olkoa44 1 - IV. * . .
„P e i«44 Powsż, zakł. budowl. 
„Strug41 Przemysł Drzewny . 
Syndykat Koszyk. Kraków I-1Ł 
Fabr. przetw. tłuszcz, Trzebini 
„Krakus44 Zjedn. fabr. wysk. 
Fabr. i Rafin. dUkr. w Chodbf* 
Fabr. porcelany W Ćmielowie 
Ska Ake. Biekir. Okr. Słersztt 
Fabr. papieru W. Niemojowski

J «m W Ł

15 19
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10 1S 10-17
1 Ł5 1,2

t,1 Q1 50-06
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35 45
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355 380 360
02 16 04-7-2
90 105 95-08
13 17

leó 010
53 03 55-60
35 42 27

330 400 §00
£80 260 240
110 130 117.5
25 32 27-81
00 100 02
10 15
10 Si 20

105 115 iio
45 55 48-54

155 166 158
55 eo 55-59
25 30 26-29
50 ©5

Z«)ika walut
fr ^ y a  r n  fp fe il Walutcrwym Wśmagft §ię 

W StupUiU bieiizAsadni óuytn % punktu widżbńia pc-w 
trzeb gospódWCzych* Ostatuie bowiem daUC o bi- 
Idnsjo handlorwym Wskazują, że Pólśka wośżla już , 
W okres Cźyntifegb hilanśu płatniczego* nadwyżka^] 
więc walut ż&grauidżiiych. będąca feżtiltateni tego 
Cżytiihego sthuu naszego bilansu handlowego, cho­
wana jest prżćz spekiilanitów w Oczekiwaniu ńa 
zwyżkę kursu walut. Minister Sik&fbti "wydal póle- 
'.ciiie ujawnienia tych nadwyżek waliit obcych, 
poehodaących z eksportu.

M AR KA RDLŚKA ^  135 FEN. N llM lE cK lG H .
Wedle doniesienia A* Ostatnio '-igaunlcźeinie 
tranżakcyi doUaî uri prżez izbę handlową spowo­
dowało w Gdańsku rzucenie się spekulantów fia 
markę polską* Mór ej notowaula wczoraj na gieł­
dzie gdańskiej przekroczy notowania giełdy 
berlińskiej, 7m Markę polską płacono 133 fonJgćw 
niełnleckieh.

M A i l S Ł A N I
Dla Sikdł I Urzędów*
P w R i t  P r a z y d e n t a  l t 4 W o j e ie e H O W ik l s B o
w harwnem artystyegnem wykonaniu wedh sryg.Srt. 
mai. D* Ostoji na kredowym kartonie torffli 60- ? 0em. 
ukazał się naidadem ftoibnia Melarsp ^ólsfiilfh
Henryk Frist, Sp. z ógr. odp., Kraków, Fiofjańakft 37 

Odsprzeda wey otrzymują znaczny rabat i

W KRYNICY
otwarł dnia 10 maja Bank Wschodni

Eskpozyturą
dla wypłat przekazów plmitfnyclj

B A N K  W S C H O D N  
K R Y N I C A

Pensjonat Dra Skćrcsewlklege]

Podziękowanie.
Za tuk serdeczny udział 2 naszym 

ł powodu zgonu ś. pi Hieronima KonUfUtowie* 
Wszystkim tym, komu pamięć J ^ o  jest dróg1 
ż głębi duszy dziękują Żona i rodzina.

ADAM WANDZEL
d e m i a n i n

po  clęźkkh i długich cierpieniach, opfi-. 
trzony św. Sakramentarrli zm arł przeży­

wszy łat 68.
W1 nieutulonym żalu pogrążona rodiina  
zaprasza Krewnych, Znajom ych oraz  
Pobożną Publiczność na obrzęd pogrze­
bow y, który odbędzie się w  sobotę 9*go  
czerwca 1923., % kościoła parafjalnego  
w Zakliczynie arl W ieliczka do grobu  

rodzinnego na tamtejszym cmentarzu.

B i
O

Od iratfy dn. 6* czerwca 1923 r.

Il«gd 1 obrazu

ROMANS BARONOWEJ
: :  D E C H A R M A IS  . .
na tle powieści Jerzego Ohnetfi „Tragiczna Mvlla“. W głównej roli H. Makowska.

m m
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nadzieją uratowania go. Mówiąc o nim, lekarz© i 
służba szpitalna nazywają chorega „zmartwych­
wstałym"* V

ODKRYCIE SREBRNEJ WIOSKI"4 NA WYSPIE 
CEJLO.

W  odległości 100 km. od Cołombo, stolicy Cej­
lonu, odkryto „srebrną wioskę**. Nazwa ta jest' 
dosłownem tłómaczeniem słowa Ri-Di-GarMa, które 
oznacza to sławne ongiś miejsce. Wedle podań tra­
dycji, przed setkami lat, rodzaj gejzeru, wydają­
cego srebrny płyn, wydobył się nagle z ziem* 
w miejescu tem podówczas zupełnie pustem, 
w którem później zbudowano wioskę. Panujący 
wówczas król Singaloy kazał zebraó robotnikom 
ów cenny metal i ulać z niego posąg Buddy, który 
umieszczono w wielkiej Ri-Di-Vi-Ha-Ra (świątynia 
srebrna). Potomkowie monarchy ukradli posąg 
Buddy i odtąd nie słyszano już więcej o wiosce, 
pod którą mają się znajdować przypuszczalnie po­
kłady srebra.

Bogata roślinność podzwrotnikowa pokryła ca­
łą Ri-Di-Ga-Ma i teraz dopiero badacze odkryli 
pod gąszczem roślin wioskę. Znaleziono przytem 
wielo płytkich studzien kopanych niechybnie przez 
poddanych króla Singaley, którzy przedsięwzięli 
poszukiwanie srebra, lecz zniechęceni, przestali 
kopać ziemię. Znawcy miejscowych terenów twier­
dzą, że niewątpliwie duże ilości srebra istnieją 
pod opuszczoną wioską i ż© należałoby tylko ko­
pać dosyć głęboko.

Maty felieton.
PODRÓŻ SAMOLOTEM DO BIEGUNA 

PÓŁNOCNEGO.

Około 20 czerwca b. r. znakomity badacz kra­
jów  polarnych, Amundsen, podniesie się w prze- 
. stworzą na samolocie, aby przelecieć nad biegu­
nem północnym. Amundsen wraz z jednym tylko 
towarzyszem podróży podniesie się w Wainwright 
na Alasce, a przebyć ma 2 tys. mil angielskich 
drogi —  aż do Szpiobergu.

r DOCHODY AMERYKAŃSKICH GWIAZD 
KINEMATOGRAFICZNYCH.

Aktorka filmowa, Norma Talinadge, otrzymała 
Za 12 występów w" jednym roku 4,200.000 dolarów 
(według obecnego kursu 231,000,000.000 mkp.), 
a Kathcrine Mac Donald w ciągu jednego roku 
otrzymała 2,400.000 dolarów (według obecnego 
kursu 132,000,000.000 mkp.) za 10 występów!

Nic zło dochody, niema oo!
Ir

PISMO OD LEWEJ DO PRAWEJ STRONY.
Niemal wszystkie narody świata piszą od lewej 

'ido prawej strony, albo z góry do dołu, jak chiń­
czycy, wyjątek zaś Stanowią plemiona semickie, 
peszące od lewej strony ku pra wej. Przyczyny fizjo­
logicznej tego zjawiska nie odkryto jeszcze, jeżeli 
nie uznajmy za trafne dowodzenie dr. Erlenmeyera, 
który twierdzi, że hebrajczycy byli mańkutami,

wobec czego i pfeali z lewa na prawo. Dr Erlen- 
meyer dowodzi swego twierdzenia na podstawie 
Talmudu. W  jednem miejscu tej księgi powie­
dziano wyraźnie, te pewne napisy modlitewne po­
winny być zrobione prawą ręką, a zatem inno 
pisane były lewą. Niektóre też ustępy Starego 
Testamentu przemawiają za mańkuctwem hebraj­
czyków, gdyż błogosławieństwo pderworodztwa 
udzielane było lewą ręką. Tak postępują Jakób i 
Hiob. Jakób położył świadomie rękę lewej połowy 
swego ciała na głowie najstarszego wnuka. Ma. 
to świadczyć, że hebrajczycy byli istotnie mańku­
tami.

r TRZY MIESIĄCE W LETARGU.
W  jednej z sal szpitala Royal Northern w Lon­

dynie znajduje się młody człowiek, któremu Wy­
powiedzenie najmniejszej sylaby sprawia nadludz­
kie trudności. Osobnikiem tym jest kapitan Cyryl 
Undothay, który dopiero wyszedł ze snu letargi- 
cznogo, trwającego niemniej, jak trzy miesiące.

W  ostatnich dniach lutego, oficer ten rozbił 
sobie czaszkę i poddany został trepanacji. Zaraz 
po tej operacji popadł w sen letargiczny. Przez 
cały ten czas było nadzwyczaj trudno wrowadzić 
do jego żołądka choć trochę cieczy. Temi dniami 
wreszcie chory począł się zwolna budzić i zdoła! 
nawet wypowiedzieć kilka zdań. Przypomina on 
sobie doskonale o wypadku, któremu przed trzema 
miesiącami uległ, ale nic nie wie, co zaszło od tej 
potry. Wygląda on, jak szkielet, a lekarze mają

Wanny cynkowe
wszelkiego rodzaju,

pieca kąpielowe, klozety pokojowe i bidety 
wlasnegó wyrobu poleca firma 

Int. WŁADYSŁAW BIENIARZ
t Krakowie, ul. Szpitaina 18. Tal. nr. 138. 649

ZA KŁAD T A P IC G R S K0-D E K0RACYJNY
w Krakowie, ul. Mikołajska 4

FRANCISZKA WOJTYŁKI
^przyjmuje wszelkie roboty w  zakres ten 
wchodzące, wykonuje starannie i sumien­

nie tak w  miejscu jak i na prowincji. 
Robota solidna, wykonanie na czas, ceny 
umiarkowane. Poleca się łaskawym wzglę­

dom P. T. Publiczności. 484
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Papiery listowe — pocztówki 
artystyczne—albumy—ramki 

portfele — karty do gry
=*» poleca skład papieru i galanteryi —

M l c h a S  S ł o m i a n y
KRAKÓW —  ulica Sławkowska 1. 24.

IAWIGA PK Ó W N A .

Ojciec Klemens.
Nieomal od chwili przestąpienia progu kla- 

.zitornego, młodziutki nowicjusz co krok spoty- 
cał się © wspomnieniem ojca Klemensa. Przcde- 
\'szystkiem po zmarłym przed kilkunastu laty 
V  Klemensie, odziedziczył imię zakonne, przy- 
'zem nie szczędzono mu rad i napomnień, aby 
kacał się godnym spuścizny tak świętobliwego 
leża.

Brat Klemens w  pierwszych czasach oszoło­
miony zmiafią zaszłą w swem życiu, począł 
•\volna oswajać się z nowem położeniom i wte- 
y nio mógł nie zauważyć, że ojciec Klemens 

odgrywał do dziś dnia niezwykłą rolę w  zgro­
madzeniu zakonnem. Weszło tu prawie w przy­
słowie: „Bogobojny jak ojciec Klemens44, „wy- 
m ow iiy jak  ojciec Klemens41, „gdybyź tu był 
ojciec ^Jernens4

Kimże był ten ojciec Klemens, którego duch 
Jdawał się zawsze jeszcze unosić w  atmosferze 
pasz toni ej, mimo, że tych, którzy będąc mło­
dzieńcami, znali zmarłego staruszka zostało 
ffaiedwie kilku przy życiu.
'Ą W  braciszku obudziło się zainteresowanie.

Dowiedział się wkrótce, że ojciec Klemens 
poświęcił się służbie bożej w  jego wieku, że 
.fcmarł na udar serca w pięćdziesiątym roku ży- 
sia zakonnego, w  noc zimową, powracając 
ffrśród zadymki od chorego, że był najcichszym 
pniwtrudzonyr.: w pracy, pełnym pogardy dla 
4óbr ''ieniokich, a miłości i przebaczenia na wzór 
£w. Franciszka z Asyżu.

To  ostatnie porównanie nasunął nowicju- 
i następujący fakt: Dziwnym zbiegiem oko­

liczności wyznaczono mu celę, w  której niegdyś 
przemieszkiwał ojciec Klemens i oto nazajutrz 
dodnią#bbudził go świergot wróbli, które całą 
c liD iim  zleciały się pod okno... Nieboszczyk 

je tu, karmiąc okruszynami i na tę pa­
li drw ili jogo zgonu wysypywano ka- 

ftku żer jogo ukochanym ptaszętom... 
i nadal żył dziwny mąż w  pamięci 
ech małych ulubieńców. Stare wróble 

adzały tu młode, świergocąc im o do- 
mrueh u i tradycja utrwalała «ię 

mc racie...

Nie, w  istocie duch ojca Klemensa nie opu­
ścił do dziś murów klasztoru.

Ało to* jeszcze nie wsizystko, co można było 
o nim powiedzieć, najważniejszą bowiem, nie- 
śmierbąLną cząstką, jego zasług reprezentowała 
niezliczona ilość nawróconych. Przedziwny dar 
wymowy pełna słodyczy przekonywująca jej 
siła czyniły z mego wielkiego czarodzieja. W o l­
ny, od wszelkiego fanatyzmu, rozbrajający swą 
pobłażliwą tolerancją, nieporównany psycholog, 
jednem spojrzeniem zanurzał sondę "do dna ludzr- 
kiej duszy, jej zwątpień, bólów i niepokojów, 
jak lekarz nieomylny sięgał natychmiast po je­
dyne w  danym wypadku uzdrawiające zioło i 
podawał je choremu. O jego cierpliwą, spokojną 
mądrość rozbijały się argumentu niedowiarków, 
którym ze zdumiewającą trafnością przeciwsta­
wiał własne.

Twierdzono powszechnie, że Bóg wybrał go 
, naczynie łaski, aby przez niego przyciągać 

ku sobie zbłąkane dusze. Oto tego Wszystkiego 
dowiedział się brat Klemens o swym imienniku 
z różnych ust i przy rozmaitych sposobnościach.

Wkrótce jednak miał zawrzeć z nim bliższą 
znajomość.

*  * *

Po kilkumiesięcznym pobycie w  klat? terze, 
młody braciszek popadł w  wątpliwości roligijne.

N  aj większą niespodzianką było to dla niego 
samego. Od dziedziństwa czuł w sobie powo­
łanie zakonne, a gdy spełniło się nareszcie dłu­
goletnie jegę marzenie, był tak młodym, że ży­
cie nie zdołało wyrządzić mu jeszcze krzywdy. 
Chroniąc się ttłtaj, nie wniósł z sobą goryczy 
do' świata, ale też rozstawał się z nim bez naj 
mniejszego żalu. Mówiąc poprostu, życie całe 
z jego nieustającą pogonią zbyt mało miało dla 
niego uroku i wydawało się zbyt mamem, wo­
bec tego co przyrzekł mu Chrystus po śmierci i 
dlatego uważał to za zupełnie naturalne, iż wo­
lał służyć wyłącznie Jemu, niż różnorakim bo­
gom ziemskim. Wiarę katolicką wszczepiono 
mu od maleńkości, Wzrósł w  niej i zrósł się 
z nią i nie pojmował, aby mogło być inaczej. 
Nauka kościoła przedstawiała mu się jako pe­
wnik, którego nigdy nie podciągał krytyce, lecz 
na nim budował prostą logikę swego rozumo­
wania, a wniosek* otrzymany podkreślił wstą­
pieniem do nowicjatu.

I oto tu właśnie opadły go te obce, złowro­
gie myśli.

Mżona to jedynie wytłumaczyć tem, że po 
raz pierwszy tak długi czas spędizał sam na sam 
ze swą ideą. Dopóki żył w świecie, drobne jego, 
ale konieczne sprawy odrywały go od niej, te­
raz znalazł się nagle w  otoczeniu, w  którem1 
każdy szczegół mówił mu o niej, w  którem 
wszystkie oczy były w  nią jedną utkwione —* 
i ona pochłonęła bezwzględnie jego zapalną du­
szę. Ada., dzieje się często, że gdy zbyt długo 
wpatrujemy się choćby w  najczystszy kryształ, 
dostrzeżemy w  nim skazę.

Myśl młodzieńca, błądząc po labiryncie re­
ligijnych kwesty], zboczyła z utartych szlaków
i żłobiła sobie, nie wiedzą^ o tem, ciemne a nie­
bezpieczne korytarze.

Brat Klemens, skofro doszło do tego, prze­
raził się i pełen skiuchy i obaw wyznał rzecz 
całą spowiednikowi. Zdziwiło go trochę, iż ten| 
przyjął to bardzo spokojnie.

Stare to dzieje —  rzekł mu —  iż młodzi 
nowicjusze ulegają tego rodizaju pokusom, nie 
lękaj się tedy, mój synu.
. A  chcąc udzielić mu praktycznej wskazówki, 
doradził lekturę dzieł... ojca Klemensa.

Żarliwy młodzieniaszek opuściwszy kaplicę, 
zapragnął natychmiast spełnić polecenie. Zao­
patrzony w  klucz od bibljoteki, skierował się 
w ciemny korytarz, u którego wylotu płonęła 
:edna lampa, niezdolna rozświetlić całej jego 
długości.

Postępując w  głąb, znalazł się wśród nie- 
pteebitych ciemności, a zarazem doznał dziwne­
go skurczu serca, który potęgował z każdą 
chwilą, w  miarę jak zbliżał się do drzwi biblio­
tecznych, szedł coraz wolniej. Było to, jakby 
go ktoś odpychał.

Przez niedomknięte okno buchnął nań prąd 
mroźnego powietrza wiatr zmięszany ze śnie­
giem, uderzył go w twarz.

Brae^zek postąpił jeszcze kilka kroków — * 
wsunął klucz w zamek. I nagle... niby dłoń ja­
kaś silna, odrzuciła go wstecz. Strach zerwał się 
w nim z  nigdy dotąd nieznana Biła i zmusił do 
ucieczki.

Nazajutrz rankiem wybrał sie znowu po zło* 
te runo.

(Dokończenie nastąpi)
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Potrzebne Panny
do ekspedycji zaraz.
Wiadomość w Administracji 

„Głosu Narodu".
ŻYRANDOL

Żądajcie pocztówką, nasz najnow­
szy cennik wszelkiego rodzaju ma­
nufaktury, Ekspedycji przesyłek 
pocztowych „Nadzieja" w Łodzi, ul. 
Kiłińskingo 40. G. N. K. który na­
tychmiast będzie wysłany zupeł­
nie bezpłatnie i przyniesie Sz. P. 

dużo korzyści.
668

460

na 36 lamp, nadający się do większej sali, 
kina- i t. p. jest do sprzedania. Wiadomość 
w  Sekretarjacie Domu Związkowego przy 
ul. Potockiego L. 11. w  godz. od 10-1 w  pot

Q

WALCE SECKA podwójne
300X800 i 220X800 oraz Lutra 250X650 ^ow e

sprzeda M Ł Y N  B I E Ń C Z Y C E  p. Mogiła
Tel. 1313. 626
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Już wyszedł Nr. 26 miesięcznika „MUZYKA
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i SPIEW“ i zawiera prócz innych prac literackich**** 
wyróżniające się rozprawy:

Dra Józefa Reissa: Mikołaj Gomółka i jego
psalmy.

Wład. Kłosiński: w s tę p  n a nauka śpiewu
dzieci szkolnych 

oraz dalszy ciąg Responsorjów na Boże Ciało.
Abonament półroczny 6000*— Mkp.

Redakcja i Administracja: Kraków, św. Tomasza 35.
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KraHowsKa Spółdzielnia Spożywcza CtirześclIansKicli Pracowników f
Stow. Spółdzielcze zarejestr. z ogr. odpow.

= = = = =  w  K rakow ie, plac Mariacki L. 2. = = = = =  *

Przyjmuje w k^dki oszczędnościowe I pled:
12% rocznie przy wkładach na 1 miesiąc
18% rocznie przy wkładach na 3 miesiące
24% rocznie przy wkładach na 6 miesięcy.

Oszczędności ponad 2 miljony oblicza się według

umowy 65s

W?żne dla Kawiarń, Peaslonatów i t. d.

A lu m in io w e
miseczki na cukier, podstawki pod szklanki i 
bomby oraz Garnki, Rondle, Durszlaki, Patelki 

na jajecznicę, dołkownice, nelsonki i t. d.

Sma8 Specjalny Skład Maszyn Rzeźnicze-masarskich

n . mm mm
u ilca  i  w . M arka  L* £9 , 394

Sprzedaż skór
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

SZYMON GIBEK
w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 7

poleca 352

: skóry wierzchnie i podeszwowe •
w  dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przybory sportowe 

do obuwia, gumy, prawidełka. sznurowadła, pasła i t. d.

Zgubione tymczaso­
we zaświadczenie 

wojskowe gowa Antoni 
w ieś Woła Zabierzowska 
powiat, Bochnia, które 
unieważnia się. 671

Or g a n i s t a  starszy, 
z dobremi św iade­

ctwami, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zgłoszenia 
Marja Romańska, ul. Flo- 
rjańska Nr, 36 p.Kraków.

672

Fo r t e p i a n  krzyżowy 
Schneider, mało nży- 

wany do sprzedania, To­
bola, Senacka 11, II. p. 

660

■ ^ g u b io n e  tymczaso­
w o we poświadczenie na 
50 sztuk akcyi lit emisyi 
„Żegluga Polska* S. A. 
L. 1095, opiewające na 
moje nazwisko, uniewa­
żniam. Jan Kwiatkowski 
Kraków, Zwierzyniecka 
L. 19. 6G4

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, Gołębia t o

sprzedaje i wysyła następujące książki za poora* 
niem pocztowem: 63®

Stopka And.: Rycerze opiący w  Tatrach, cena Mp' 
S.500. — Czar miłości, ciekawa książka Mp. 3.600. 
2ościszewski: Świat Bajek, ilustr. opr. mp. 8 000. — 
Rchreibęra: Przewodnik Stolarski z 146 ih str. e. 1923 
mp. 30.000. Dokładna Księga Proroctw S^bilijnych, 
ilustr. cena m p , 4.000. — Kauteky Kaz.: ^asa a Źy- 
dostwo w opr. mp. 12.000. | Einsteina: Cztery od­
czyty o Teorji względności ?. rycin. mp. 12.090. — 
Kozłowsk iWł. M. Historia filozofii umyśłowości współ­
czesnej mp. 6.000. — Tylor E. B.: Antropologja w  opr, 
eleganc. całe płól. mp. 3l.OCO. — Weininger Otton: 
Płeć i Charakter, wydanie najnow. mp. 46.000. — 
Gromnicki Dr Ks. Synody Prowincjonalne funkc. Apo­
stoł. mp. 3,600. — Maryański: Słownik Polsko-Angiel­
ski i Przewodnik dla wychodźców  do Am eryki i 
Anglji mp. 12.000. Dzieje Wita Stwosza w  kościele 
św. Floriana na Kleparzu x 5 tabl. mp. 4.000. — 
Andrees: Handatlas w ielk i używ. mp. 100.000. — Gaa* 
me Ks. Zasady i Całość W iary Katołiekiej w  opr. 
eleganckiej 8 tom. mp. 75.000. — Rcusnera Samo* 
uczek Polsko-Rosyjski i Ros.-Polski mp. 8.000, — 
Dobrowolski J. Dr.: Rośliny Lekarskie mp. 4.500. — 
Oiszański Lek. Pomcc w Chorobach Zwierząt wyd. 
z r. 1P23 ilu sir, mp. 9.000. -  Kochanowskiego Dzieła 
Komplelne 3 tomy mp. 36.000. — Zofa Emil; Nana, 
powieść mp. 9,000. — Homer lliss wyd. zupełne, 
przekł. Czubka mp. 30.CG0. - Pawsł; W Rajskim
Ogrodzie, powieść mp. POCO. Szalona Sielanka 
mp. 10.500. Rumieniec rl-szy mp. 10.500. Obłę­
dny Śmiech, nowele m*~. : ;sabnth Życia 2 to­
my, powieść mp. ló.oro. Album zwierząt di a dzieci 
mp. 5.500. — Dziefa Wincsntoga Psia 4 tomy w opr. 
mp. 60.000. — Krumłowski Rcnst : Zbiór komedyjek 
(sześć) Now ość mp. 4.000. — Tetmajer Kaz. Panna 
Mery pow ieść nip. 15,000. Zatracenie pow, 18 000. 
Dobrowolski St. Dr Nauka Położnictwa r. 1922 mp. 
48.000. — Wyrobek Prof.: Choroby, weneryczne wyd. 
3-cie mp. 7.200. — Krumłcwski: N ow e! 100.000 żar­
tów. anegdotek i monologów itp. mp. 1.800. — Ber­
ling Dr: Dziewczyna, której za żono brać się nie 
powinno mp. 1.800. Najpiękniejsze listy miłosne 
mp. 1.800. Najtańszy flirt salonowy 42 kart mp. 
1.400. — Zbiór w ierszyków do pamiętnika mp, 900. 
Kalendarze pow ieściowe rok 1923 po 3.000 mp.
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HMitartw Wyznań Reiigijnydi i Oświecenia PiiHicznogo. 

KONKURS
na posadę Dyrektorki Państwowego 
Seminarjum Gospodarstwa Domowego 

w Warszawie.
Kandydatki z wyższem wykształceniem, wzglę­

dnie z odpowiedniemi studjami fachowenii i pra­
ktyką zechcą wnieść podanie opatrzone świade­
ctwami (ewentualnie w  legalizowanych odpisach) 
dó Departamentu Szkól Zawodowych (W arszawa, 
Bagatela 12) do końca czerwca b. r.

W arszawa dn. 18 maja 1923 r,
Za Ministra 

M. Jspnf&skl1592 Dyrektor Departamentu.
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Wydawca: za }JGłos Karodu- Spółka. Wydawnicza z ogran. odpowiedz. K. H k l e k s a .  —  Redaktor naczelny i odpow. Jan M a t y a ^

Drukarnia „Głosu Narodu* W Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


